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Dzienny porządek pierwszego po świętach 
posiedzenia przedl.  I z b y  p o s ł ó w ,  d. 23. bm., 
j e s t  jnż  rozesłany. S to ją  na nim same spraw ozda
nia petycyjne; między tem i petycja gm in i kor- 
poracyj przemysłowych sądowego powiatu le ża jsk ie 
go o u tworzenie urzędu podatkowego w L e 
żajsku.

P ierw sze poświętne posiedzenie I z b y  p a 
n ó w ,  na  którego dziennym  porządku stoi o s ła 
wiony wniosek S chm erl inga,  odbędzie się zapewne 
jeszcze w bieżącym m iesiącu.

Zwołana przez komisję  san ita rną  Izby posłów 
an k ie ta  w spraw ie utworzenia centralnego u r z ę 
d u  d l a  s p r a w  s a n i t a r n y c h  w A ustr ji ,  
pocznie swoje obrady w gm achu par lam entu  d .2 9 .  
bm. i na dwóch lnb trzech  posiedzeniach z n emi 
gię za ła tw i.

A ns tr jacka  d e p n t a c j a  k w o t o w a  wy
b ra ła  wczoraj do podkum itetu  po.  Reverterę, 
Dum bę, Jaw orsk iego , Kaizla, P o k lu k a ra  i M en- 
gera .

Z P esz tu  potwierdzają, że m in is te r  wojny 
jen. B y l a n d t  wcale nie podawał się do d y m i
sji  i oprócz zw ykłego urlopu le tniego nie m yśli 
obecnie o ja k im ś  urlopie, czego dowód jnż  w tern, 
że te m i dn iam i rozpoczną się w m inisterstwie 
j o j n y  konferenc je  z delega tam i m in is te rs tw  

ans trjack iego  i węgierskiego co do użycia 
uchwalonych przez delegacje kredytów  ew en tu 
alnych.

Koła wojskowe za jm u ją  się obecnie kwestją 
l ż e j s z e g o  p a k u n k u  d la  piechoty i s t r z e l 
ców (wiadom ą nam  z a r ty k u łu  Starej Pressy). 
K om endan t 5. korpusu (w P reszbu rgn )  jen. Catty  
obm yśla ł  już model takiego pakuuku, lżejszego 
niż nowy pakunek niem iecki,  a k tóry  nadto nie 
wiele kosztów sprawi, gdyż pozwala użyć p rzew a
żną część obecnego pakunku. Dwóch żołnierzy 
z tym  pakunkiem  udało się już  we wtorek z Pre- 
szburga do W iednia .

Doroczna w y c i e c z k a  s z t a b u  j e n e -  
r a l n e g o  pod przew odnictw em  jego szefa od
będzie się tego roku w czerwcu, a to w okręgach 

> korpusu 1., 5. i 6. (K raków , P reszburg ,  Koszyce).

ciem  widoków pokojowych. Obecnie —  dodaje 
korespondent —  nie w ątpią  tu  w pokojowe zapa
tryw an ia  n iem ieckiego kanclerza, choć z drugiej 
s trony nie j e s t  i to p raw dą, ażeby rząd francuski 
dawał był ja k ie  form alne zapewnienia pokojowe 
lub sk ła d a ł  dowody, że o zaburzeniu  pokoju nie 
myśli."

W iadom ości o coraz nowszych s p i s k a c h  
i z a m a c h a c h  n a  c a r a  nie schodzą z po
rządku dziennego pism europejskich. B rukse l
ska Independance Belge  donosi, że odkryto nowy 
spisek, uknnty  w związku z zam ia ra m i podróży, 
k iórą  car m a  odbyć na Kankaz. Spiskowcy p o s ta 
nowili zamordować ca ra  w czasie tej podróży. 
Policja  w pad ła  na  trop spisku przez aresztowanie 
trzech anarchis tów , przy których znaleziono nad
zwyczaj kom prom itu jące papiery. Zawiadomiono 
cara o tem  odkryciu. M im o to obstaje on przy 
projekcie podróży.

Oczywiście, że j a k  wszystkie wiadomości o 
zamachach ua cara, p rzybiera jące  zbyt widocznie 
cecbę speknlacji giełdowej, tak  i tę należy p rz y j
mować z wszelką ostrożnością.

pojawia się te leg ram , iż W iad th o rs t  w ysła ł w cza
sie św ią t do papieża telegraficznie oświadczenie 
tej t r e śc i ;  „C en tru m  przy jm ie  p ruską ustawę ko
ścielną przez posłuszeństwo synowskie d la  głowy 
Kościoła katolickiego, bez żadnych zastrzeżeń."

W a ty k a n  nie mogąc osiągnąć więcej, ra tu je  
więc swoją politykę pozorem, jakoby sam  na p rzy 
jęcie nstawy „bez żadnych zastrzeżeń" nalegał.  
T ym czasem  rząd n iem ieck i zdaje się żałować, iż 
poszedł w koncesjach swych za daleko. Post z i a -  
ua ze swych stosunków z kanclerzem , zaleca go
rąco narodowym liberałom  sojnsz z konserw aty 
stam i przy trak towaniu  nstawy kościelnej.  P ism o  
to podsuwa zręcznie, że Izba posłów mogłaby bez 
szkody skreśl ić  uchwalone w Izb ie  panów dopu
szczenie nanczajacych zakonów żeńskich, i że 
przez to modus vivendi z kurją  nie doznałby ża
dnego uszczerbku, że knr ja  o trzym ała  i tak  zna
czniejszą cześć ustęps tw  na swoją korzyść. N a le 
ży skończyć z powolnością —  dodaje Post — 
gdyż inaczej trzebaby  się przygotować na śrnbę 
baz końca.

Cóż powiedzą na  to dyplomaci watykańscy ?

P e te rsbu rsk ie  dzienniki zapowiadają, że car, 
chcąc zamanifestować z g o d n o ś ć  s w o i c h  z a 
p a t r y w a ń  z p o l i t y k ą  p i e r w s z e g o  m i 
n i s t r a ,  nada Giersowi w czasie świąt W ie lk a 
nocnych wielki krzyż orderu św. W łodzim ierza .

D. 3. m aja  m a z N iem iec  od D rezdna  p rzy
być d o  P r a g i  osobnym pociągiem 213 s t u- 

S^d e n t ó w  n i e m i e c k i e  b, aby się  zapisać na 
^ ta m te j s z y  u n iw ersy te t  n iemiecki,  i tym  sposo

bem zadokum entow ać, że P ra g a  je s t  m iastem  
n iem ieckiem , a dalej aby ożywić tam  życie nie- 

i m ieckie i t. p. banialuki.  Deutsche Z ty . wzywa 
Niem ców w Czechach, aby ten  pociąg dem onstra
cyjnie przyjm owali.

P arysk i  korespondent Polit. Corresp. podnosi 
znaczne polepszenie się p o l i t y c z n e j  s y t n -  
a c j i  e u r o p e j s k i e j .  „W szystk ie  m ocars tw a 
—  pisze korespondent —  jakko lw iek  w rozm aity  
sposób, pracowały  je d n ak  nad o trzy m an ie m  po
koju i rozmaite czarne pnnk ta  znikły jnż prawie 
z politycznego horyzontu. T en  pocieszający r e z u l 
t a t  należy, obok przezorności europejskich mężów 
stann, przypisać w znacznej części postępowauin 
Rosji, k tó ra  um ia ła ,  zachow ując sobie wszelką 
swebodę działania, u trzym ać  bardzo dobre s to 
sunk i z F ran c ją .  W y ra źn y  a l ians  między oby
dwoma te m i  pańs tw am i nie je s t  może wskazany, 
a le  sam a możność w spółdz ia łan ia  w jednej lub 
drugiej kwestji,  będącej na porządku dziennym, i 
ta  okoliczność, że siły  zbrojne obn rzeczonych 
państw mogłyby innym sprostać,  s ta ją  się popar-

N ationa l Z tg  zamieszcza ostry  a r ty k u ł  p r z e -  
c i w K a t  k o w o w i , u trzym ując ,  że zwycięztwo 
jego idei równałoby się dnehow em a i cywilizacyj- 
nem n zlodowaceniu ( Vergletscherung) Europy. N a
tarczywość Katkowa spowodowała s ilniejszą orga
nizację europejskiej pa r t j i  pokojowej. Polityka 
panslaw istyczna na W schodzie roz łam ałaby  je sz 
cze bardziej Słowiańszczyznę.

Wiadomości o stanowczem przyjściu do skntku  
f e d e r a c j i  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  zaprze
czają z różnych stron. Uważa ją  także za b e z 
podstawną K reu tz  Ztg. z tego mianowicie powodu, 
że S erb ia  i Rnm nuia, k tóre  są związane t r a k t a to 
wo z innem i m ocarstw am i większymi, odmówiły 
p rzystąp ien ia  do federacji .  Z innbj s trony u t r z y 
mują , że u tworzeniu związku federacyjnego s ta ły  
dotąd na przeszkodzie różnice między Serbią  a 
Bułgarią  co do ostatecznego uregulow ania granicy.

T ym czasem  Rosja okazuje wielką obawę 
przed porozum ieniem  się żywiołów słowiańskich 
na Wschodzie, przeczuwając, że byłoby ono p rze
ciw niej skierowane. I  tak Peterb. G azeta  o m a
wiając sprawę federacji państw bałkańsk ich ,  kon
k luduje w te s łow a: „ale najgorzej i najboleśniej,  
że widząc ca łą  niegodziwość podobnego f a k tu ,  nie 
można zaprzeczyć możności jego urzeczyw is tn ienia" .

Pester L loyd  o trzym uje  wiadomość z Kon
stantynopola, że poseł aus trjack i br. Calice był 
ostatniego p ią tku na prywatnej a n  d j e u c j i u 
s u ł t a n a .  Mówią ta m ,  że polityka T u rc ji  j e s t  
ca łk iem  zgodna z po lityką A ustro -W ęgier  w sp ra 
wie bułgarskiej.  Co się zaś tyczy zapatryw ań Ro
sji, o tych nic jeszcze wiedzieć nie można. Z apy
tyw any  w te j m ierze Nelidow daje wymijające 
odpowiedzi i w yraża ty lko swe powątpiewanie co 
do możności dalszego o trzym ania  się rejencji .

K s. B i s m a r k, k tóry m ia ł  dłuższy czas 
zabawić w F r ie d r ich sru h e ,  powraca na przyszły  
tydzień do Berlina. Za ośm dni ma się zebrać 
Izba posłów sejmn prnskiego i rozpoczną się roz
prawy nad ustaw ą kośc ie lną; otóż ja k  się poka
zuje, zam ierza ks. kauc lerz  w rozpraw ach  tych
uczestniczyć.

Wczoraj doniósł nam te leg ram , że m i n i 
s t e r  p r u s k i  P n t t k a m e r  m i a ł  p o s ł u 
c h a n i e  u p a p i e ż a .  W Rzymie u trzym ują ,  
iż P n t tk am er  oświadczyć m ia ł pap ie row i,  że 
p ierwotne poprawki b iskupa K oppa do ustawy 
kościelno-politycznej nie mogą być przyjęte.

Zdaje się, że i W atykan godzi się z tą  ko
niecznością, gdyż widoczuie z kół watykańskich

O osta tn ie j o lbrzym iej m anifestacji  w lon
dyńskim  H ydeparkn , wymierzonej p r z e c i w  i r 
l a n d z k i e m u  b i l o w i  k a r n e m u ,  nadcho
dzą bliższe szczegół*. Zebrało się około 150.000 
lndzi. W łaściwi nczestnicy m ityngu, t. j .  cz ło n 
kowie liberalnych  i radykalnych tow arzystw , jako 
też ir landzcy i angielscy  homo - rulerowie m asze
rowali w 12 długich  szeregach, przy  odgłosie 
m nzyki i z ca łym  la sem  rozmaitych sztandarów. 
P rz e d  gm achem  konserw atywnego Carlton -  k lubu 
ozwał się m arsz  pogrzebowy, przyczem  wzno
szono okrzyki przeciw  Salisburemu, C ham ber
la inowi i Hartingtonowi. W  oknie jednego  domu 
na Piccadily  poznano pan ią  Gladstone i powitano 
ją  z uniesieniem. Sam ego G lads tona nie było 
w Londynie. Za p rz y b ic ie m  do H ydepa rkn ,  ug ru 
powali się członkowie m ityngu  w około ustawio
nych 16 mównic. Pomiędzy m ów cam i b y l i :  
S tuar t ,  główny kierownik m anifes tacj i ,  Labou- 
ebere, B roadhurs t ,  SfXton, O’ Conuor, H e r b e r t  
G lads tone,  Howell, lord major z D ublina  i inni 
radyka ln i  i ir landzcy posłowie. Labouchere wy
raz ił  nadzieję, że Irlandczycy będą stawiać opór 
nstawie przymusowej. S tuar t  oświadczył,  że nie- 
którem i a r ty k u ła m i  te j  ustawy naruszoną j e s t  
M agna charta. Jednogłośnie przyjęto nas tępu jącą  
uchwałę: „Zgrom adzenie  ludności londyńskiej zde
cydowane do trak tow an ia  odtąd I rlaudji  w edług sp ra 
wiedliwości, potępia stanowczo przedłożenie p rzy
musowe i obowiązuje się użyć wszelkich p ra 
wnych środków, ce lem  zapewnienia się, że to 
przedłożenie zos tan ie  odrzucone". T akże  socjali
ści odbyli zgrom adzen ie ,  na k tó rem  M icbał Da- 
v i t t  byl g łównym  mówcą. Polic ja  p rzedsięwzięła  
obszerne środki ostrożności dla u trzym ania  po
rządku. O dkomenderowano do tego około 10.000 
konstablów. N a  wszelki wypadek trzym ano  w po
gotowiu wojsko w koszarach. M anifestacja odbyła 
się jednakże  w zupe łnym  porządku.

Sprawa bułgarska.
Z W ied n ia  donoszą, że a m b a s a d o r  r o 

s y j s k i  k s .  Ł o b a n o w  złożył wczoraj dłuższą 
wizytę hr .  K alnokiem u. Zapewniają , że w rozm o
wie o sprawie bu łgarsk ie j  m ia ł am basador w ym ie
nić ks. Leuchtenberskiego, jako stanowczego k a n 
dydata  Rosji na tron  bnłgarski.

S t o i ł o w  bawi dotychczas w W iedniu ,  wy
czekując  dalszych instrnkcyj z Sofii. P rzed  odja
zdem złoży wizytę pożegnalną br. Kalnokiem u.

Do N . fr . Presse donoszą z Sofii, że S tam -  
bnłow i  M utkurow udadzą się dziś łub ju t ro  na 
kró tk i czas do F ilipopola , aby zbadać usposobie
nie, panujące we wschodniej Rnmelii i porozu
mieć się z wybitnemi osobistościami tam te jszem i.

K reu z  Ztg. dowiaduje się, że między Rado- 
sławowem a S tam bułow em  wybuchły za targ i,  i że 
w Ogóle położenie rejencji s ta je  się coraz t r u -  
dniejszem do u trzym ania .

Połażenie m i i d n u c k  teśc iów
w  obrębie Austro-Węgier.

N ajpoddańsze spraw ozdanie  oberprókurora  
św . synodu.

Pod powyższym nap isem  — donosi Pester  
L lo yd  —  ułożył żyjący we W iedniu  c. k. ho fra t  
Adolf  J .  Dobrjań^ki m em orja ł ,  k tóry  dnia 1. bm. 
był przez oberp rokurora  petersburskiego św. sy 
nodu, rzecz, ta jnego radcę Pobiedonoscewa carowi 
w Gatczyuie wręczony. Posiadamy odpis tego 
ak tu  w oryginale rosy jsk im . M em orja ł spółki 
D obrjańsk i-Pobiedonoseew  opiewa dosłownie:

„Je ż e l i  w konstytucyjnych państwach p r a 
wosławnych (Serbia), Jżumnnia, Bułgarja. G r e c j a ;  
p. r.)  kościoł prawosławny, który w edług ich 
ustaw  je s t  za kościoł państwowy uważanym, w ie l
kich  poniżeń d ó z n a W  a  w ogóle życie i czynność 
onego przez ten  i ow przypadkowy rząd miejsco
wy osłabiane bywają: '  to je s t  on pod tym  w zglę
dem  na daleko większe n iebezpieczeństw a w ysta
wiony w obrębie A u s t r o -W ę g ie r ,  gdzie wszelkie 
tradyc je  państwowe nie ty lko z wyłapywaniem  
dusz, ale i z panow aniem kościoła rzy m sk o -k a to 
lickiego nad w szystkiem i innem i w yznaniam i są 
powiązane. Jakkolw iek  w ed ług  ustaw tego pań
stw a wszystkie  wyznania są równouprawnione, 
w rzeczywistości j e d n a k  równouprawnienie to je s t  
ciągle, a najczęściej co do kościoła prawosławnego 
uarnszane.

Kościół praw osławny okazuje się ciągle ty l
ko jakby  to lerowany, i dlatego je s t  c iągle ua  za 
m achy  ze strony licznych nieprzyjaciół wewnę
trznych  narażony. N ie są to wprawdzie zam achy 
jawne, na tom ias t  jednak  pojawiają się często za
machy uk ry te ,  półjawne, pod postacią jakowej po 
mocy lub dobrodzie jstw a. Lada jakie zew nętrzne 
a zwłaszcza m a te r ja ln e  dobrodziejstwo d la  p ra w o 
sławnych, służy kn uśm ierzen iu  wzburzonych, o- 
brażonych prawosławnych, albo jako  ponęta dla 
osób, złym pokusom i obie tnicom ulegających. 
W ty m  względzie mogą się prawosławni tylko 
bronić zam achom , ale i to nie zawsze; jeżeli zaś 
moralne zwycięstwo odniosą, to wyzyskać go im 
nie wolno, i nie mogą przyjm ować naw e t  tych in 
nowierców, którzy do kościoła prawosławnego 
przejść pragną. N ajdziwaczniejszym  ato li  je s t  
fakt, że wobec is tn iejącej wolności wyznaniowej 
przejście do każdego, ustaw am i paóstw owemi nie- 
zabronionego kościoła je s t  możliwem, ty m  zaś,

k tórzy  p rze jść  chcą na prawosławie, niesłychane 
przeszkody staw iane bywają.

Tym czasem  propaganda łacińska używa roz
ległej swobody do a takow ania i do wyzyskania dla 
siebie swoich zdobyczy. J e s t  ona czynną nietylko 
w okupowanych przez A ns tr ję  prowincjach Bośnii 
i Hercegowinie, ale także między prawosławną lu 
dnością innych  okolic państwa, m iędzy praw osła
wnym i S erbam i i R um unam i,  we W ęgrzech , na 
Bnkowinie, w D alm ac ji  i t. d., głównie zaś po
między rosyjskim i nn itam i w Galicji .

W Bośnii i Hercegow inie doszło do tego, że 
gorliwy obrońca prawosławia od zamachów p ropa
gandy łacińskiej,  bośn iack i m etropo li ta  Sawa K o- 
sanowicz, który z p ropagandą  łac ińską  n ieustannie 
staczał polemiki teologiczno-literackie, a  k tó rem u 
potem swobodę obrony ukrócono, udał się o pomoc 
do uatr ja rchy  carogrodzkiego, pod którego ju ry z -  
dykcją  kościelną kościół p raw osławny w Bośnii i 
Hercegowinie, mocą zawartej w r. 1881 z rządem  
ans tro -w eg iersk im  konwencji, pozostawiony został. 
Nie powstrzym ało  to jednak  propagandy, która 
dalej roboty swoje prowadzi.

Ale nie dość n a  tem , że propaganda łaciń
ska rozległą posiada swobodę do zamachów na 
wyznawców praw uslaw ia  w A n s tro -W eg rze ch ,  nadto 
i sam że kościół prawosławny osłabia się przez 
wewnętrzne niesnaski pomiędzy sw oimi wyznaw
cami. Niesnaski te jnż op k ilku  la t  t rw a ją  w ło 
nie Serbów ans tro-w ęgiersk ich  pomiędzy wieloma 
rep rezen tan tam i narodu a ustanowionym  przez 
rząd, wbrew prawom i lega lnym  życzeniom naro
du, pa t r ja rchą  i m etropoli tą  Serbów a n s t r o - w ę 
giersk ich  , G erm anem  A ngeliczem . Niepodobna 
przewidzieć końca tych  niesnasków. sp ie ra jące  się 
ze sobą s tronn ic tw a dosyć je d n ak  wniosły niepo
koju w życie swego kościoła i narodu, a osłabiw
szy ty m  sposobem Dowagę swojej h ie ra rch ii ,  po
dały  propagandzie  łacińsk ie j możliwość pozyska
nia sobie nowych prozelitów pomiędzy praw osła
wnymi, albo też w łonie sam ychże  prawosławnych 
pola dogodne dla indyferen tyzm u religijnego.

N ies te ty ,  wcisnęły się także  pewne narodo
wościowe nieporozum ienia w kościelne życie ro 
sy jsko-rum uńskie j  ludności prawosławnej na Bu
kowinie, gdzie niezadowolenie przew ażającej liczbą 
rosyjskiej lndności prawosławnej z powodu ru m u n i-  
zow ania także wyzyskiwane j e s t  przez propagandę 
łacińską,  k tó ra  n ieprzerw anie  p racn je  ua  rzecz 
katolickiego kościoła

W ogóle położenie prawosławnych kościołów 
w A ustro -W ęgrzech ,  k tóre  rozbife są na rozm aite  
niepołączone pomiędzy sobą ogniska ad m in is t ra 
cy jne —  kościół prawosławny serbsk i ,  p raw osła
wny rnm nńsk i (we W ę j r z e c h ;  p. r .) .  bukowińsko- 
dalm acki i p raw osławny bośniacko-bercegow iński—  
wcale poważne bndzi obawy, a  to nie jeno co do 
ich powodzenia w przyszłości,  ale także  co do 
ich egzystencji  jako  całości, wobec nropagandy 
obcej,  niezm ordowanej i przez zew nętrzną  władzę 
rządową protegowanej.

Niemoc miejscowych kościołów p raw o s ła 
wnych j e s t  tuta j daleko groźniejszą, niż naw et 
w konsty tucyjnych  państw ach praw osław nych; 
szukanie pomocy w związkach m iędzykoście lnych 
z resz tą  świata prawosławnego, okazuje się tu ta j  
nieporównanie mniej odpowiedniem i możliwem. 
W  zeszłym roku nowy p a t r ja rc h a  ekum eniczny  
(w Carogrodzie) Joach im  IV. wstępując na  tron  
swój p a t r ja rch a ln y  zwrócił się w tym  względzie 
do p a t r ja rchy  karło  wickiego w dnebu m iłości i 
z jednoczen ia ;  ten jednakowoż zew nętrzny znak  
jedności nie zdoła rozknć pę t  podejrzywania ,  
wrogiego usposobienia i niełaski,  k tó re  swobodę 
życia kościołów praw osławnych  w A n s tro -W ę -  
grzeeh i jednoczenia  się ich  z innem i kośc io ła
mi praw osław nem i k rępują ."

T y le  przy tacza  Pester L loyd  dosłownie z 
m em orja łn ,  a nas tępn ie  p is z e :  „ W  końcu b ła g a  
m em orja ł  ca ra  A leksandra  I I I . ,  jako na jpo tężn ie j-
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(Ciąg dalszy.)

W  l a t  k i lka  potem... w je d n y m  z najzna
czniejszych domów K rakow a zebrało  się wieczo
rem  sproszone liczne bardzo towarzystwo, —• ze 
wszystkich żywiołów możliwych złożone —  na 
przyjęcie znakom itego ziomka, który po d łngim 
bardzo przeciągu czasu, spędzonym...  za gran icą ,  
znown s ta rą  nawiedzał stolicę.

Chciano mu pokazać żywo na oko, jak ie  za
szły zm iany w ty m  niegdyś dobrze mn znanym 
świecie...  Wszyscy też ciekawi byli oglądać czło
w ieka ,  który  wiele c ierp ia ł ,  u rósł,  spotężuiał i 
powszechny z jedna ł  sobie szacnnek.

W span ia łe  salony by ły  p rzepe łn ione ,  a 
wśród młodego, świeżo dorosłego t łum n, który 
nosił na sobie piętno epoki, co go wyhodowała — 
ukazywano sobie wszystkie  wybitne znakomitości 
współczesne...

P rzybywający z dalekich i d ługich w ędró
wek po świecie dnia tego bohater,  k tórego p rzy j
mowano jako  stracone dziecię Krakowa, powraca
jące  na łono m acie izy  —  co chwila, m usia ł  o- 
krzyk iem  podziwieuia witać podawane sobie do 
ucha nazw iska i do nich kom entarze .. .

Spo tykał  tn  m etam orfozy  i cuda, ja k ich  
. żaden  może kraj inny ukazaćby nie potrafił... 

Ci, k tórych on pam ię ta ł  na  Spilbergu, w Brnie 
i K nfs te jn ie ,  więźniowie i winowajcy, prezentowali 
mn się tn  jako  ekscelencje...  obwieszeni o rderam i 
i ty tu łam i .  Ci, co dawniej tu  rządzili  i re j  wie 
dli —  znikli gdzieś tak ,  iż o ich losy naw et nie 
m ógł się dopytać...

Towarzystwo ca łe  p rzybrało  ton i po
wierzchowność nową...  Ponieważ przyjęcie tego 
wieczora zeszło się właśnie z urzędowym o b 
chodem  ja k im ś  i pańskich dwóch rodzin w ese
lem —  gość m ia ł  soosobność podziwiać w sk rze
szone s tro je  narodowe, k tóre  dawuiej na salonach, 
a  zwłaszcza na urzędowych występach, pokazywać 
się  nie śm ia ły .

Je d n y m  z najwytworniej ub ranych  podlng 
mody wskrzeszonej z XVI wieku, był mężczyzna 
la t  średn ich ,  niepiękuej twarzy, ale typu  czysto 
polskiego. Strój jego z aksamitów , a t ła su ,  l a 
my, m ia i  dobrane doskonale do niego kle jnoty, 
sp inki,  guzy, szablę, czapkę, wszystko aż do naj
m nie jszych  drobnostek.

Człowiek, który g° nosił, nie zdawał się j e 
dnak tyle  znaczącym, j a^ strój zapowiadał.  P r a 
wiono mn grzeczności i pochlebstwa, k łan iano  
mn s ię ,  ale z rozmowy i obchodzenia się z nim 
widać było, że go zbyt wysoko nieceniono.

N iezw ażając  na to, wspaniały ten obraz 
m a g n a ta ,  przypominający jakiegoś Górkę lub 
Km itę , śmiało krąży ł w pośród t łnm n gości, pro
tekcjonalnym  wita ł niektórych uśm iechem , w strzy 
m ywał innych opowiadaniami i chcia ł widoczuie 
na siebie zwrócić niedosyć ściąganą znakom itą  
swoją osobistością nwagę-

Udaw ało  mn się to czasem, podnosił głos, 
zag łu sza ł  szepty  ironiczne, a n iek iedy  c ieka
wością zdjęty t łn m  gęstp S° otaczał i b ra ł  
czynny udział w rozmowie, prawie wyłącznie 
skierowanej na  politykę wewnętrzną państwa.

Można więc było wnosić, że ta  w ybitna  
postać m usia ła  ważną jakąś zajmować nosadę.

W  drugim  końcu ogromnego salonu inny od 
ła m  towarzystwa żywo rozprawiał o ro lnic twie i 
przem yśle , a tu oprócz oratora, z wielkim pospie
chem  i ta len tem  określającego sporne tezy, wi
dzieć było można bardzo sym patyczną,  z wielk im 
smakiem z angielska ubraną postać, której fizjo- 
gnomia zapowiadać się zdawała niepospolitą in te 
ligencje. Była to figura wiele obiecująca, lecz, 
chociaż każde odezwanie się jej potwierdzało za- 

owieJź powierzchowności, choć to, co m ówi^  
odznaczało się pięknością formy i stylu, zaLdw ie 
słnebać go chciano. Pomiędzy dwoma ty m i kory
feuszami wieczora zachodziło w tw arzach  dziwne 
acz życiem jnż wypaczone pokrewieństwo rysów i 
wyrazu. Pom ija jąc to, że mą* w stro ju  daw nym  
s ta rszym  był, oblicza ich, jeduop lem ienne  n iegdyś 
tryb  życia, duch. który  w nich m ieszkał,  ca łe  od- 
mieunie przekształcił.

I ,  rzecz dziwna, ten ,  k tó ry  m ia ł  stró j,  nie 
m ia ł wyrazu doń stosownego, był,  jakby p rze
branym  N iem cem , gdy Anglik  zachował w sobie 
typ  czysto polski.

W  przyc iem nionym  nareszcie kątku, w k tó
ry m  się mieścili  więcej widzowie, niż czynHi, dnia

tego powołani do bawienia siebie  i innych  gości, 
s ta ł  s ta rszy  znacznie od dwóch pierwszych i tem- 
sam em  podobieństwem fam il i jn e m  nacechowany 
mężczyzna, na którego twarzy pomarszczonej, 
sm u tne j  j drażniącej zagadkowym wyrazem, 
czytać było można długiego, burzliwego żywota 
dzieje.

Zachow ywał się on tak  skromnie, ta k  uk ry 
wał w cieniu, jakgdyby  albo s iebie się wstydził, 
lub innych obawiał.  U bran ie  jego czarne, coś m ia 
ło w kro ju  i formie przypominającego duchownych, 
a bliżej stojący mogli dostrzedz na prawej jego 
ręce op lą taay  s ta ry  różaniec.

Tu się toczyły ciche, choć żywe rozmowy, 
k tó rym  on pilnie się p rzysłuchiwał,  a le nie b rał 
w nich udziału, jeżeli go wręcz nie pociągnięto i 
uie wezwano.

Naówczas rozjaśniało  mu się pomarszczone 
oblicze, oczy zbladłe  przyb ie ra ły  ciemniejszą bar
wę, ja k b y  w nie krew napłynęła , a usta nab ie ra 
ły szyderskiego wyrazn. Pokorna jego postać s ta 
wała się swobodną, a to, co głosił, tak  działało 
na s łuchających, że n ik t  mu nigdy słówkiem nie 
p rzerw ał często dosyć długiego wywodn.

Towarzystwo tak" ożywionem było dnia tego, 
że an i  się spostrzeżono, ja k  czas up tyną ł  do  ̂ wie
czerzy, i wesoło wszyscy popłynęli do ja d a l
nej sali.

W końcu mniejszego stolika usiad ł przybyły 
dn ia  tego W arszaw iak  młody, pełen ciekawości,  
k tó rem u  s ta rszy  wiele od niego młodzieniec, d a 
wniej już  przesiedlony do K rakowa, sinżył za 
przewodnika. , , . . .

Zasypywał go py tan iam i gość młody, ry 
ńo raz pierwszy w życin widział tn ludzi, znanyc 
mn dobrze z imion, z zajęć i stanow.sk, jak ie

zajm owali.  ^  mój M e n to rze  -  odezw ał

się w końcn przybyły, k tórem u imię by ło  Hugo 
-  do wszystkich twych nieocenionych dla mnie 
objaśnień, dołóż jeszcze ^ Iraaczeu ie  tych  trzech 
twarzy tak  do siebie podobnych, ta k  od siebie 
różnych i tak  od siebie jtron ic  się 
T am  na prawo siedzi z nich pierwszy w staroży 
tnvm  s tro ju  spinka szmaragdowa pod szyją, 
gw iazda n b o k n ; po drugiej stronie m ie j  nieco 
Widzisz te  same rysy, tylko młodsze znaczn ie ;  
naosta tek  ten w rogu sta ry ,  przed k tórym  posta
wiono kielich ogromny.

R o z ś m ia ł  się powołany do tłóm aczem a.

—  Nie żądajże odemnie, ażebym ci z „E n-  
cyklopedji" O rge lb randa  powtórzył biografię p u ł 
kownika legionów, ich ojca, i na  tle je j  in k ru s to 
wał trzy  miłośne jego aw a n tu ry ,  t r z y  m ałżeństw a 
i biografię t rzech  jego synów... dotąd niedokoń
czone. P rzep raszam , jedną ,  tego pomarszczonego 
w kątkn , jnż chyba za zam ku ię tą  uważać można.

—  A ! —  w ykrzyknął W a rsza w iak  —  o j e 
dnym jnż coś s łysza łem . S ławny to  być ma ora
tor, na którego się uskarżają ,  że w szystk im  czas 
zabiera , aby się z wymową i niepospolitą ła tw o 
ścią przędzenia m y ś l i , n iekoniecznie nowych, 
popisać.

— Na tej zdolności —  odpar ł  K rakow iak  —  
wszystkim trzem  im niezbywa, chociaż najm nie j  
może m a je j nasza  ekscelencja. T en  bowiem z 
gwiazdą nosi od n iedaw na ty tn ł  mn nadany i, jak  
widzisz, do nas należy, gdy młodszy je s t  waszym, 
a najstarszy  przez m atkę należy do W ielkopolski.  
J e s t  to rzadki,  może je dyny  specym en  trzech  
braci,  którzy prawie są sobie obcy, z k tórych k a 
żdy wj robił się inaczej, a je d n ak  przy b liższem 
ich poznaniu uderza  wspólność charak te rów  i t e m 
peramentów. K ażdy z nich tylko zna lazł się r z u 
conym w życia warunki odm ienne i n iem i się 
zabarwił.  Porównanie z sobą ich życiorysów i ln 
dzi, którzy są wypadkiem  tych t rzech  żywotów 
odmiennych, byłoby c iekaw em  s tn d jn m  psycholo- 
gioznem, gdyby kto chciał zadać sobie pracę tej 
zawsze dosyć przykrej wiwisekcji .

—  Spojrzyj na na js ta rszego  z nich — m ó
wił dalej powołany — je s t  on n iezaprzeczenie  na j
zdolniejszym z nich, chociaż wychowanie na jm nie j  
go w y k sz ta łc i ło ; dopełnił  ja  w łasnym t ru d e m  
Dziś jeszcze ten  połamany i pogruchotany szczą
tek, gdy się w n im  życie rozbudzi, wiecej objawia 
rzeczywistej siły, niż dwaj młodsi,  k tó ry m  los był 
daleko przyjaźu ie jszym . N ie s ięgam  zbyt głęboko 
w przeszłość jego. k tóraby  do d ra m a tu  dostarczyć 
mogła treści.  —  L a t  tem u  uie wiele spotykać go 
było można m iedzy żebrakam i,  jako  pokutującego 
patnika.  Napija! się srodze, i sadzę, że od tego 
nałogu, choć się t r zy m a  na wodzy, nie je s t  zu 
pełn ie  wolnym. M ieliśm y go wszyscy za za traco 
nego i zgubionego, gdy nagle  wieść nadesz ła  u- 
rzędowa, że na niego w W ielkopolsce spad ł z n a 
czny m ajątek .  Można się było po raz se tny n a u 
czyć na n im, ja k  cudownie działa  p ieniądz na 
człowieka, i ua  lndzi. Naprzód on sam  natych 
m ia s t  p rzyb ra ł  inną postać i mowę, opam ię ta ł  się

i zrzuciwszy łachm any, zdaje się, że z n iem i skó
rę śc iągną ł z siebie. Ci, co z nim niedawno mówić 
nie chcieli i drzwi przed nim zamykali,  znaleźli  
nagle, że postępowali zbyt surowo, że nikogo są
dzić i odpychać się niegodzilo. Zbliżono się do 
niego. N iektórzy przychodzili go odwiedzać, inni 
zaprasza li  do siebie. Doświadczeniem nauczony p. 
P io tr  nie dał się tem  njąć, pozostał pokornym i 
sk rom nym , ale wszedł bez urazy do towarzystwa 
i znown w uiem za jm uje  m ie jsce  dawne. S ta ł  się 
człowiekiem przyzwoitym, ja k  skoro przeświadczo
no się, że może mieć do pię tnasto tysięcy ta larów  
dochodu. Duchowieństwo, które nigdy go nie 0- 
pnszczało i zawsze ceniło w n im  pobożność n ie 
k łam aną ,  gorącą, serdeczną,  i te raz  j e s t  d la niego 
najm ilszem  tow arzystwem . Mało gdzie z resz tą  
byw a. a nikogo nie zaprasza do siebie . Cichy i 
spokojny, jak im  go dziś widzicie, uchowaj Boże, 
aby sobie us ta  rozw iązał ,  wypiwszy k ieliszek nad 
m iarę  lnb npoiwszy się oburzeniem  ja k iem ś .  N ą -  
ówczas nie szczędzi siebie ani innych.. .  Chociaż 
żonaty byl —  nie wiem, raz  czy dwa w życiu —  
dzieci uie m ał i nie ma.. .  M ajątku , naos ta tkn  
odziedziczonego, nie s trae i ,  ale teraz nim fan ta
s tycznie rozporządza.  Ma swoich ubogieb, swych 
z b rnku  zga rn ię tych  chłopców, k tórych  wychowu
je , konfra tern je ,  k tórym  świadczy... a  naw et s ta re  
książki, które przedrukowywać każe. My, cośmy 
go w idyw ali ,  włóczącego się po kościołach i po 
k ruch tach ,  m us tru jącego  żebraków, których zdawał 
się być wodzem, cośmy go spotykali pijącego n ie
m iłos ie rn ie  po szynkach  lnb na  ławie śpiącego w 
k arczm ie  i potem nieco otrzeźwionego przez księ
ży i nakoniec ożenionego przez nich z bogatą wdo
wą, k tó re j  w ybrykam i swemi skrócił życie, potem 
na uokncie znów odar tym  włóczęgą, ledwie 
rżym y oczom, patrzac. co zrobił teraz * siebie, 
alno rac  ej co z niego zrobiły pieniądze. On sam 
w kole swych znajomych poufnych czasem się 
odzywa o sobie, że się lęka, aby sta re  nałogi się 
w nim nie odezwały, ale my przestal iśm y miee o 
to obawę... P i j e  i teraz, jednak ostrożnie 1 zawsze 
kom uś nad  sobą dajac władzę powstrzymywania 
go w porę. W  stanie zwykłym  je s t  to ezlowiok, 
obdarzony niepospolitym darem wymowy, k tórej 
sa rkazm  dodaje smakn, ale, upojony, posuwa szy
derstw o nieLtościwe do ostatecznych granic. 1 n a 
ówczas język  jego dobiera barw conajjaskrawszy
Biada, kto się nań  dostanie. ^
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szego ua z iem i przedstaw ic ie la  i obrońcę kościoła 
prawosławnego, aby dopomógł uciśnionym kościo
łom  praw osławnym  i ciężko prześladowanym 
współwiercom swoim w A ustro -W ęgrzech ,  Bośnii 
i  H ercegow inie i od la tyn izac j i  ich uchował. Car 
A lek san d e r  I I I .  nietylko naj miłości wiej przy ją ł 
te n  m em orja ł  z r ą k  nacze ln ika „św. synodn",  ale 
w ręczającem u go zarazem  przyrzek ł,  że „uw zglę
dni prośbę uciśnionego w A u s tro -W ęg rze ch  ko
ścioła prawosławnego."

Binro koresDondencyjne i roszta półurzędow- 
ców wiedeńskich m ilczą zacięcie o tym  mem o- 
rja le ,  j a k  gdyby nie i s tn ia ł  na świecie, a przecie, 
o ile znam y p. Adolfa D obrjańskiego, mem orjał 
ten nosi w ybitn ie  znam iona jego stylu.

W sprawie reformy podatku 
od spirytusu.

(Dokończenie memorjału W ydziału krajowego).
N a podstawie s ta ty s ty k i  roln iczej ,  ogłoszonej 

przez c. k. m in is te rs tw o  rolnic twa, o trzym ujące 
daty  p ierw otne od Towarzystw  rolniczych, ze s ta 
w iam y zbiory kartofli w k ra ju  naszym w ciągu 
os ta tn ich  l a t  dziesięciu, d la  wykazania s topnia 
f lnk tnarji  urodzaju  i nieurodzaju.

Zebrano k ar to f l i :
Rok w ogóle w hektarach

hektolitrów
1876 28,876 .846 88-94
1877 28.332.591 88 76
1878 35.574.566 110*81
1879 16,339.150 48 58
1880 42 938 .440 124*00
1881 41.201.970 123-85
1882 37.198.330 111-63
1883 33,420 690 87-73
1884 32 616.080 84-32
1885 48.068.625 122-01

Przec ię tn ie  od 
r .  1 8 7 6 — 1*85 34 ,462.728 99 ] 5

W idz im y  więc, że zbiór kartofli w osta tn ich  
dziesięciu la tach chw ia ł się od 4» 58 do 124 h e 
kto li trów  z hek tara ,  po roku  lnb dwóch lepszego 
urodza ju  następują la ta  ca łk iem  nechybne.

Otóż pozorny wzrost gorzeln ictwa w osta t
n ich  la tach ,  j e s t  wyłącznie e fek tem  nrodza u k a r 
tofli z r. 1885 »  ca łym  kraju ,  i częściowego uro- 
dza jn  w r. 1886, a  wzrost ten  zarówno liczby 
gorzelń, j a k  produkcji sp iry tu sn  nie n as tąp i ł  dzię
k i ,  a le  m im o ustaw y podatkowej.

Znowu niecn m ówią cyfry.
P o rów najm y zbiór kartofli, i p rodukcję sp i-  

ry tn su  oraz liczbę gorzelń . W ym ow niejsze  od cyfr  
abso lu tnych ,  cyfry  procentowe. P rz y jm u ją c  p rze 
c ię tną  z os ta tn ich  ła t  dziesięciu za 100, porówna-

każdy  rok z przec ię tną  :
Zbiór karto fli P ro d u k c ja  sp i

Rok L iczba stan o w ił p ro cen t ry tu s u  w y n o siła
g o rze lń p rzec ię tn e j 

z d z ie s ięc io lec ia:
p ro c e n t  p rzec ię 

tn e j  z la t  d z ies ięc iu :

1876 528 83-79% 82 0 3 %
1877 518 82*21 . 79 32  „
1878 560 103 22  „ 1 1 8 -5 5 ,
1879 452 47-41 „ 82*58 „
1880 549 124-59 „ 1 0 0 0 0  „
1881 567 119-55 „ 107-49 „
1882 556 107*93 „ 103-91 „
1883 525 96-97 „ 8 7 - 5 3 ,
1884/5 516 94-81 „ 110 29  „
1885 ,3 588 1 3 9 -4 8 , 128*30 „
P a ra l le l iz m  zbiorów kartofli i p rodukcji  sp i

ry tu su  je s t  zupełny.
W zrost  p rodukcji  sp iry tusu  w roku 1884/5  

j e s t  pozorny, wywołany podniesieniem podatku 
t. j .  s topy  wydajności naczyń zaciernych  u s taw ą  
z 19. m a ja  1884, dalej poczęści użyciem p o 
ślednich  zbóż n a  wódkę przy dewalwacji cen.

Ju ż  w roku 1885 /6  widzimy, ża m im o r e 
ak tyw ow ania  licznych gorzelń, zam knię tych  od 
l a t  s iedem dziesią tych , m im o otw arc ia  nowych, 
urodzaj kartofli nie mógł się pomieścić w g ran i
cach pauszalowanych gorzelń i 139 4 8 %  urodzaju  
kartofli odpowiada ty lko  128*30%  produkcji  sp i
ry tusn .

J n ż  w kam panii bieżącego roku je s t  o prze
szło dw adzieścia  pięć gorze lń  m nie j  w ruchu. 
N iech  się ziemniaki nie urodzą, a s tan ie  k ilka
dziesią t gorzelń, prodnkcja  spadn ie  do jy f r  s ta r 
czących za ledwie na  zaspokojenie krajow ej po
trzeby .

Je ż e l i  więc jeden  lnb  dwa la ta  nieco lep 
szego nrodzaju, wywołuje u nas  pewną, zresztą  
n iewielką absolutnie  biorąc, zwyżkę produkcji sp i 
ry tu su  i eksportu , to odbywa się to  nie dzięki 
ustaw ie  z r. 1884, lecz pomimo. W łożyliśm y się 
w nowe stosunki, zastosow aliśm y do nich nasze 
gospodarstwo, s tan  naszych s ta jen ,  opieram y się 
zniżce cen i b ron im y wydajności naszej ro l i  i 
podstaw bytn  gospodarstwa, k tóre  bez gorzelai 
byłoby skazaue n a  powrót do czysto zbożowego, 
ugorowego, do trójpolówki.

To też  w ystarcza  wieść o zamierzonej no
wej reform ie,  żeby w kołach sko ła tanych  ziem ian  
naszych wywołać popłoch najżywszy. Czyż po 
dwóch zaledwie la tac h  od refo rm y, m am y być 
narażen i znowu na ek sp ery m en ta  z nowem i sy s te 
m am i,  co gorsza, czyż m am y paść ofiarą, my 
ro ln icy ,  rep rezen tu jący  ja k ich  tysiąc dwieście 
folwarków, ofiarą garstki, fab rykan tów  węgierskich, 
dla k tórych  europejskie  stosunki wytworzyły c ia
sną  sytuację  i niemożebność chwilową dawnych 
kolosalnych zysków na spekulac ji ,  na eksporcie, 
n a  podatkn ,  ua p rem ii  eksportow ej,  opłacanej ko
sz tem  ska rbu  i kosztem gorze ln i  ro lniczych na 
korzyść k ilkndziesięc in  firm spekulacy jnych  i g ryu-  
d e rs tw  sp iry tusow ych!

E ksce lenc jo !  P o jm u je m y  w zupełności t r u 
dności zadania, ja k iem  je s t  uw zględnienie ty lu  
różnorodnych stosunków krajow ych, w ja k ich  roz
w ija  się p rzem ysł gorzeln iany w obydwu poło
wach m onarch ii .  M usimy je d n a k  przypomnąć, ja 
kie m a gorzelnictwo nasze zn .czenie d la  skarbu  
państwa, a W aszej E ksce lenc j i  najlepiej wiadomo, 
że prócz podatku spożywczego od sp iry tusu ,  opła
canego de facto przez prodncenta, to j e s t  w łaści
c iela gorzelni, ro lnika , od powodzenia tego  go
rze ln ic tw a zależy i s i ła  podatkowa 1 .200 fo lw ar
ków, więc nietylko poda tek  g m n to w y ,  ale wszy
s tk ie  inne podatki,  k tóre  w os ta tn im  odwodzie 
ciężą u nas na  roli.

P o jm u je m y  też  w zupełności force m ajeu rt 
potrzeb  ska rbu  państw a, wobec o lbrzym ich zadań 
m onarch ii  i wymogów ape lu jących  do skarbu  pań
stwa. W otn jąc  w delegacjach wspólnych nowe 
w ydatki ua wzmocnienie s ity  mocarstwowej, wo- 
tu jem y  równocześnie konieczność nowych cię
żarów.

N ie  uchylamy się przed tą  ewentualnością . 
J e ż e l i  j e d n a k  i gorzeln ictwo ma być uaciśnięte  
śrubą  podatkową, to jeże li  e fek t  m a  być nie 
chwilowy i zwodniczy, jeże li  zwyżkę dochodn 
skarbu państw a m a  się osiągnąć nie kosztem s a 
mej prodnkcyjnej siły, to uw zględnić t rzeba  natn rę  
naszego gorzelnictwa.

E k s c e le a c jo ! Po zbadanin  s tann  naszego 
gorze lnictwa i warnnków w ja k ich  się znajduje, 
m ożem y tylko z obawą wyglądać wszelkiej refor

my podatkowej. Nie p rosim y o żadne ulgi, o 
żadne korzyści, prosimy ty lko o zachow anie tego 
co jes t ,  o zostawienie s ta tu s  quo, nie żeby ten  
stan  był dobry, ale że wszelka zm iana  może być 
gorszą. Cały kraj,  gorzeluicswo całego k ra ju ,  do
m aga się zachowania obecnego sys tem u opodatko
wania, i wszelką tegoż zmianę, choćby częściową, 
uważać będzie za cios szkodliwy.

W  gran icach  też obowiązującej ustawy, na 
podstawie dzisiejszego sys tem u opodatkowania go 
rzelni, jedynie znieść by mogło gorzeluictwo może 
pewne podwyższenie stopy podatkowej, i to z tam  
zas trzeżen iem , że ca ła  zwyżka ciężaru, rozłożona 
równomiernie na  wsźfilkiego rodza ju  gorzelnie o- 
bydwn połów monarchii ,  wpłynie w całości do 
ska rbu  państwa, nie zaś, żeby nowy ciężar m ia ł  
slnżyć ua podwyższenie prem ii eksportow ej dla 
fabrykantów , spekulantów, coby ty lko  podnosiło 
hyperprodnkcję  sp iry tu su  tych gorzelni fabrycznych 
wyrosłych w ciągu osta tn iego dziesięciolecia, bez 
związku z rolą, k reac ji  kap ita l is tycznych , sz tu
cznych, k tórych  racji by tu  nie chcem y kwestjono- 
wać, a le  k tó re  nie m ogą rościć sobie praw a do 
rozwoju kosztem by tu  naszego prasta rego , na 
wskróś rolniczego gorze ln ic tw a i na  n iem  opar te
go rolnictwa.

Racz przeto E ksce lencjo  uwzględnić położe
nie nasze , przeszłość i s ta n  obecny gorzelnictwa 
naszego k ra jn  i w in te res ie  ska rbn  pańs tw a ze 
chciej we w .zelkich  zam ysłach finansowych w a
runków  bytu  naszego gorze luic twa nie spnszczać 
z oka, a w tym  chórze rolników wołających o 
obronę gorze lnic twa rolniczego w tych  krajach 
m onarch ii  przeciw zachciankom  fabryk sp iry tusu ,  
tnszym y sobie, głos k ra jn  naszego nie będzie o- 
s ta tn im .

Skarb narodowy w Ameryce.
(Korespondencja Oaz. Narodowej.)

Nowy Jork dnia  1. kw ietn ia .

(K i)  W ywołało  to  pewne wrażenie, że S karb  
narodowy, założony w A m eryce za in ic ja tyw ą p. 
E ra z m a  J .  Je rzm anow sk iego  nie nzna ł  zwie*z- 
chn ic tw a stow arzyszenia  p. n . : „Związek narodo
wy polski w S tanach  Zjednoczonych." Pozwólcie, 
abym  wam p rzes ła ł  k i lka  słów wyjaśnienia.

Myśl przewodnicząca założeniu „Związku 
narodowego" była czysto patrjo tyczuą.  Godłem 
Związku powinna też była być ojczyzna i tylko 
ojczyzna. T ym czasem  inaczej się stało. P an  J u 
lian Andrzejkowicz, wydelegowany z łona Towa
rzystw a „Związek narodowy polski w Filadelf ii"  
d la  porozumienia się z de lega tam i Towarzystw  
polskich na Zachodzie, natrafi ł  w ty m  względzie 
na  opór i podstawą „Związku nar .  polsk. w Stan. 
Z jedn."  s ta ła  się b r a t n i a  p o m o c  c z ł o n 
k ó w  w w y p a d k a c h  c h o r o b y  l n b  ś m i e r -  
c i , zam ias t  bezinteresownego celu politycznego, 
mającego na oku wyłącznie krzewienie miłości 
ojczyzny.

S ta tu t  zmodyfikowany w owym duchu b r a 
tn ie j  pomocy m ia ł  dostarczyć sposobności do dal
szych doświadczeń w k ie runku  patrjo tycznym . 
P ierw sze  dwa la ta  wypadły też o ty le  pomyślnie, 
że w zarządzie „Związkn". znajdowali się Indzie, 
k tórzy  um ie li  wywrzeć wpływ należy ty  na swe 
otoczenie. To też już  w d rug im  roku is tn ien ia  
pow sta ł  organ związkowy Zgoda , pod redakcją  
E d w ard a  Odrowąża w Nowym Jo rk u ,  a zarazem  
zniesiono obowiązek członków należen ia  do działu  
pośmiertelnego i nłatwiono przys tęp  d la  wszystkich 
Polaków dobrej woli.

N i e s t e t y ! usiłowania te  nie zna lazły  n a  na- 
s tępnem  w alnem  zgrom adzeniu  w L a  Crossc od
powiedniego poparcia. Spełz ły  na  n iczem, bo 
większość delegatów sk łada ła  się z osób bezmyśl
nych, a  m niejszość, choć sz lachetna  w chęciach, 
nie m ia ła  odwagi i zdolności pobić przeciwników 
i zdobyć sobie pole dalszego dzia łan ia .

O dtąd  n as tąp i ł  widoczny zwrot w tenden
c jach  „Związku."  Zgoda, przeniesiona do M ilwaukee, 
s trac iła  ze zm ianą r ed a k to ra  swój dawny patrju- 
tyczny cha rak te r ,  i s ta ła  się tern, czem jedynie  
w rękach lubnjącego się w plo tkach  człowieka 
nałogowego, stać  się m ogła .  Dzisiaj w łada n ią  
w prawdzie zdolniejsze pióro, a le  zawisłością za
nadto skrępowane.

P a n  Ju l ju sz  Andrzejkowicz, w idząc ów nie
fortunny obrót rzeczy, zda ł  swój urząd cenzora 
na  wice-cenzora Gryglaszewskiego, a  ten  spa ł  rok 
jeden  snem bogobojnych —  i gdyby go nie był 
przebndził  dość wcześnie ruch  spowodowany na 
Wschodzie, zab iegam i p. E ra zm a  J .  Je rz m an o w 
skiego, byłby po przebudzenia  u jrza ł  się wodzem 
bez arm ii.  N ag ły  wzrost „Związku" w bija ł  na po
czą tku  cenzora w d n m ę ; rad  był ogłosić się 
twórcą te j  pracy. Szczególniej kom ite t  dobro
czynności w Nowym Jurku, obficie wyposażony, 
biorąc na uwagę stworzony k ap i ta ł  że lazny „Zwią
zku" ,  był d la  p. cenzora pełnym powabn. Boleśny 
a to li  zawód, jakiego w ty m  względzie doświadczył, 
obił się o Zgodę echem  pocisków i obelg na  zły 
zarząd kom ite tu ,  a wreszcie na  cały  Wschód. 
Cała m ow a cenzora Gryglaszewskiego przy otwar- 
cin zgrom adzenia związkowego w B a y C ity ,  by ła  
wyrazem tego u sp o so b ien ia : H uz ia  na  Nowo- 
Jo rczan  1 huzia na J e rz m a n o w s k ie g o ! —  oto ca ła  
treść  tej niezawodnie jedynej w swoim rodzaju 
przemowy. Każdy delegat,  m ający  cokolwiek a m 
bicji, m u s ia ł  się mimowolnie zarum ienić, widząc 
na czele „Związkn narodowego" tak  źle wychowa
nego człowieka.

P rzeb ieg  dalszy zgrom adzen ia  wykazał bez 
najm nie jsze j  wątpliwości, że Gryglaszewski oddał 
„Zw iązek" na  pas tw ę kó łka  jezn ick iego ,k tó re  bez 
względn na pracę la t  zeszłych d la  zbudowania d u 
cha  narodowego i na  główny cel Związku, p ra
gnie go znżytkować w  walce prowadzonej ze 
Zm artw ychw stańcam i w Chicago.

J e z m t a  ks. M ajer ,  był d y k ta to rem  owejp) 
zgrom adzenia .  Na jego  rozkaz zos tał Gryglaszew- 
ski ponownie, w brew  przepisom  sta tu tów  „Zwią
zku, cenzorem  wybrany. Z ca łą  zręcznością J e z u i 
ty , użył ks. M ajer  wpływu duchownej sukienki 
na  m aluczk ich  duchem  delegatów  Zachodu, k tó 
rych cenzor przywiózł z sobą, jako  trzódkę s k i 
nieniom jego powolną. Jakoż wniosków pochodzą
cych od delegatów ze W schodu wcale nie uw zglę
dniono i po prostu je  zakrzyczano.

Rzućm y te raz  okiem na program m nie jszo
ści. Dąży ona: 1) do zniesien ia  wcale niepotrzeD- 
nego urzędu  cenzora; 2) do wzbronienia księżom, 
aby b ra l i  udzia ł w obradach zgrom adzeń „Zw ią
zkn,"  gdyż suk ienka  dnehownego zbj wielki 
wpływ w ywiera, i bezstronność obrad wobec tego 
wpływu zachowaną być nie może; 3) do utworze
nia w „Związkn* dwóch odrębnych działów: dla a 
sekuracji  i spraw  ojczystych; 4) do podziała na 
d y s try k ta  W schodu i Zachodu z zupełną dys try 
któw au tonom ią w dziale aseku racy jnym , czyli 
bra tn ie j pomocy członków; 5) do u tworzenia ko 
m ite tu  cen tra lnego  z siedziba w Nowym Jorkn , 
jako  królowej A t l a n ty k u ; 6) do objęcia  „Skarbu , 
czyli Bankn N arodowego" pod za rząd e m  dającym

zupe łną  rękojm ię  uczciwości i p a t r jo ty zm n ,  ewen
tua ln ie  z E .  I. Je rzm anow sk im  n a  czele.

P ro g ram  ten ,  w obeo n iepar lam en ta rnego  
prowadzenia obrad i dykta to rsk ie j  powagi ks. Ma
je ra ,  m us ia ł  być odłożonym ad  feliciora tem - 
pora.

Od czasu tego nieszczęśliwej pamięci w alne
go zgromadzenia, „Zw iązek" p rzes ta ł  interesować 
patrjotów, nie m ających  żadnego in te resu  w w 1- 
ce k lik  kościelnych, k tó rą  organy „Związku" Zgo
da  i W iaru s  w in te res ie  kółka Jezm tów  polskich 
pud dowództwem ks. M a je ra  prowadzą.

W  obecnym stanie rzeczy „Związek" z p. 
G ryg laszew sk im  na czele, nie daje  żadnej rękoj
mi, ani pod względem rozwom dachowego, ani 
adm in is tracy jnego .  Je rz m in o w sk i  doznał nieste ty  
bolesnego zawodu w swych patrjo tycznych  zab ie 
gach około podniesienia „Związku." On na nich 
ch lebem  rznea ł,  a  oni na niego kam ien iem .

A nie koniec na  tern, gdyż w dalszym cią
gu rozpoczęła się jeszcze walka o kom ite t  dobro
czynności w Nowym Jo rkn .  Nie wahano się te raz  
wystąpić naw et ze skandalioznem i a r t y k n k m i  w 
przybocznym organie cenzora. Lecz zarząd kom i
te tu  odpowiedział w zgard liw em  „H ands o ffl“ i 
rzecz się na  tern skończyła.

P .  Jerzm anow sk i użył dopiero obchodu ro
cznicy powstania r. 1863 na w prowadzenie w ży
cie „S karbn  narodowego". N akłonien ie  Towarzy
stwa „Zjednoczenie Polaków ", założonego w tym  
celu przed powstaniem r.  1863, do p rzy jęcia  na- 
powrót p ierw otnego swego p rogram u, można p. 
Je rz m an o w sk iem u  za największą poczytać zas łu 
gę. T ak  więc własną swoją hojnością i ofiarnością 
„Z jednoczenia  Polaków" stw orzy ł p. Je rz m an o w 
ski kap i ta ł  poważny, a  pracy jego daje najlepszą 
pochwałę organ związkowy Zgoaa , pisząc w a r ty 
kule pełnym  jadu  z d .  16. z. m. co -n a s tęp u je  :

„Czytaliśm y odezwę kilkn (1?) Polaków 
z Nowego Jo ik u  o utworzeniu „Skarbu  narodo
wego." Odezwa ta  je s t  zbyt d lngą ,  (1?) by mogła 
byś w Zgodzie  umieszczoną —  i p rzyznajem y się, 
zrobiła na  nas, pomimo, że o ta k  powa/nej su ra-  
wie t rak tu je ,  komiczne wrażenie. Osądźcie sami. 
Po całe j A m eryce poczęły się tworzyć Grosze 
polskie —  tak ,  że w końcn okaza ła  się potrzeba 
ja k ie j ś  wspólnej organizacji pod tym  względem. 
Z ebral i  się więc w Chicago rozmaici delegaci, by 
obradować nad tą  o rganizacją .  W tern nagle przy
chodzi odezwa z Nowego J o r k u ,  przedstawia od
raza  gotowy zarząd i ogłasza w szystk im , że do 
tego a  do tego m ie jsca  m a ją  posyłać swe p ien ią
dze. P rzec ież ,  moi panowie, zarząd obiera ogół, a 
sam  siebie w ybiera jący zarząd nie znajdzie  po
parcia, przynajmniej n ie tu  u nas  ua Zachodzie .“

A r ty k u ł  ten  nie potrzebuje kom entarzy .  Na 
zaspokojenie r ed a k to ra  Zgody chyba to tylko doda
my, że p ro jek t p. Je rzm anow skiego był na licznem  
żeb ran in  w ha l i  weteranów am erykańsk ich  w 
Brooklynie rozbierany, i t a m  przez ca łą  okolicę 
Nowego Jo rk n  p rzy ję ty ,  a zarząd wyszedł z łona 
„Zjednoczenia Polaków ", reprezentu jących  ogół 
tu te jszy ,  w d redze głosowania. Z resz tą  a r ty k u ł  
Zgody  ch a rak te ryzu je  najlepiej,  jak  mało poczucia 
obywatelskiego je s t  w owych m ężach s tann , k tó 
rzy nawą Związkn k ieru ją .

Spodziewać się też należy, że rodakom na 
Zachodzie otworzą się oczy na m achinacje ,  wy
pływające nie ze źródła czystej m iłości ojczyzny, 
lecz z ca łk iem  postronnych celów, które z ojczy
zną i jej odrodzeniem  nie m ają  nic wspólnego.

M i m  i l r . A M ’ :v'
Wczoraj o godzinie 12. rano zebrali się w sali 

„Sokoła" członkowie Towarzystwa lekarzy galicyj
skich w liczbie około 100, między tymi wielu z pro
wincji. Dr. Longchamps zagaił zebranie, poczem 
uchwalono zamianować dr. Biesiadeckiego członkiem 
honorowym Towarzystwa w dniu 25-letniej rocznicy 
doktoratu zasłużonego lekarza, profesora i proto- 
medyka.

O godzinie ' / j2  po południu udali się zgroma
dzeni lekarze do pomieszkania dr. Biesiadeckiego, 
gdzie złożono jubilatowi życzenia i wręczono mu po- 
darnnek wrśź z dyplomem honorowym. Pp. drowie 
Bylicki i Merunowicz wprowadzili do sali recepcyjnej 
dra Biesiadeckiego, który, przybył z małżonką i 
dziećmi.

Pierwszy przemówił im. Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich wiceprezes dr. Czyżewicz, podnosząc za
sługi jubilata, jako profesora uniwersytetu Jagielloń
skiego, jako protomedyka, wreszcie jako opiekuna 
funduszu zaopatrzenia wdów i sierót po lekarzach, 
który dopiero z chwilą, gdy dr. B. objął nad nim 
zarząd, wzrósł do znacznej kwoty. Następnie dr. Czy
żewicz wręczył jubilatowi wspaniały dyplom członka 
honorowego Towarzystwa i kwotę 6.000 złr. zebraną 
w gronie lekarzy, aptekarzy i weterynarzy na funda
cję wieczystą im. Biesiadeckiego. Mówca prosi jubila
ta  o oznaczenie na jaki cel fundusz ten ma być uży
ty. Następnie wręczył dr. Czyżewicz jubilatowi cenDy 
upominek z napisem, mającym przypominać dzień ju 
bileuszu. Upominek ten ofiarowała pani Biesiadecka 
swemu małżonkowi.

Poczem imieniem uniwersytetu lwowskiego 
przemawiał rektor uniwersytetu dr. P iłat Tadeusz, 
skreślił zaszczytną działalność dr. B. na  poln nauko- 
wem i dziękował mn za gorące popieranie sprawy za
łożenia we Lwowie fakultetn medycznego.

Nastąpiły gratulacje z Krakowa, które złożył 
imieniem tamtejszego wydziału lekarskiego dr. Bro- 
wicz; imieniem krakowskiego Towarzystwa lekarskie
go dr. Pieniążek; dr. Blnmenstock imieniem redakcji 
Przeglądu lekarskiego, którego współpracownikiem 
jest jubilat

Dr. C z y ż e w i c z  zabrał głos po raz wtóry, 
składając życzenia od kraj. rady zdrowia i odczytńjąc 
pełne sympatji pismo od warszawskiego towarzystwa 
lekarskiego, które jubilata uchwałą z dnia 15. mar
ca br. jednogłośnie zamianowało swym członkiem ho
norowym.

Dr. R i e g e r  odczytał potem adres towarzy
stwa lekarzy bukowińskich, którego szan. jubilat jnż 
od lat kilku jest członkiem honorowym.

Dalej składali życzenia dr. S e i f  m a n, imie
niem szkoły weterynarji, która Biesiadeckiemn zaw
dzięcza swój byt, i dr. C a s s i n a, imieniem grona 
lekarzy powiatowych, dla których Biesiadecki jest oj
cem i opiekunem.

P .  Zygmunt R u c k e r, w imieniu towarzystwa 
aptekarskiego, złożył adres w srebrnej oprawie z su
mą na powiększenie fundacji imienia Biesiadeckiego. 
Wreszcie dr. L u t t i c h  wręczył jubilatowi dyplom
1. członka honorowego Towarzystwa weterynarzy, a 
dr. K a J  y i złożył życzenia od sekcji lwowskiej To
warzystwa lekarskiego.

Dr. B i e s a d e c k i  odpowiedział wszystkim w 
dłuższej przemowie, będącej zbyt skromnym rachun
kiem życia; odznaczającego się od pierwszej młodości 
niestrudzoną pracą czyto na stanowisku asystenta w 
Wiedniu, czy na  stanowisku profesora uniwersytetn 
Jagiellońskiego, ozy badacza i uozouego, wreszcie na 
dzisiajszem wpływowem i ważnem stanowisku kiero
wnika spraw sanitarnych w kraju.

Ofiarowany mu do dyspozycji fundusz jego imie
nia wręczył jubilat skarbnikowi lwowskiego Towa
rzystwa lekarskiego, p. Liittichowi, celem przyłączenia 
go do istniejącego funduszu wdów i sierót po leka
rzach, którego jest twórcą.

Następnie wiele osób prywatnych składało dr. 
B. życzenia.

* * *

Bankiet na cześć jubilata odbył się o godzinie 
6 wieczorem w salach hotelu Europejskiego.

Do stołu ustawionego w kształcie podkowy 
w wielkiej sali, usiadł w środku dr. Biesiadecki, po 
prawej stronie pp. drowie Madurowicz, Blumenstock i 
Pieniążek, po lewej pp. drowie Browicz, LoDgehamps 
i Seifmann, na przeciw zaś pp. drowie Czyżewicz i 
Kadyj. Dalsze miejsca zajęli lekarze lwowscy i goście 
z prowincji. Wobec tego, że wielka sala wszystkich 
uczestników pomieścić nie mogła, musiano drugi stół 
ustawić w przyległym pokoju. W  uczcie wzięli także 
udział pp. weterynarze i aptekarze. Razem zebrało 
się 86 osób —  wyłącznie koledzy zawodowi ju 
bilata.

Pierwszy toast wniósł dr. C z y ż e w i c z ,  który 
przedstawił jak szanowny jubilat pracą i w ła 
sną załngą, dobił się tak zaszczytnego stanowiska. 
Wierny swoim zabadom i przekonaniom, nie naginając 
karku, ale wypełniając sumiennie obowiązki, sta ł  się 
dziś chlubą stanu lekarskiego. Mówca zakończył to
astem: „niech żyje jubilat".

Dr. Alfred B i e s i a d e c k i  skreślił historję 
Towarzj stwa lekarskiego i wychylił kielich na po
myślny rozwój Towarzystwa, a następnie wniósł zdro
wie założycieli tegoż: dr. Longchamps’a, Riegera.
Rożankowskiego i protektorów drów Browicza i Blu 
menstocka.

Dr. M e r u n o w i c z  odczytał telegramy gratu
lacyjne z Dorpatu, Warszawy (od redakcji G azety  
lekarskiej), Poznania (od towarzystwa przyjaciół na
uk) i Wiednia (od dra Spielmanna) od kilkudziesię
ciu lekarzy powiatowych, od weterynarzy i aptekarzy 
z prowincji.

Dr. W i k t o r  zakomunikował wiadomość nade
szła z Kijowa, że tamtejsze towarzystwo lekarzy obrało 
dr. Biesiadeckiego swoim członkiem honorowym, i że 
dyplom ma dziś nadejść.

(Wśród uczty w pomieszkaniu jubilata przybył 
dr. Romaszewicz, okulista z Kijowa, z dyplomem tam
tejszego tow. lekarskiego).

Dr. Longin F e i g e l ,  jeden z najstarszych ucz
niów jubilata, wzniósł toast dr. Biesiadeckiego w imie
niu uczniów kochanego profesora.

P. K u b i c k i  przemówił w imieniu Towarzystwa 
weterynarzy i podniósł zasługi jubilata około założe
nia szkoły weterynarskiej.

P. Jakób P i e p e s  przemawiał w imieniu Tow. 
aptekarskiego.

Dr. B y l i c k i  wniósł zdrowie gości.lekarzy, 
przybyłych z prowincji, prof. dr. C z y ż e w i c z  gości 
z Krakowa, dr. P i e n i ą ż e k  pił na pomyślność i 
zgodę towarzystw lekarskich w Krakowie i we Lwo
wie, dr. K r z y ż a n o w s k i  na cześó członka honoro
wego i gorącego patrjoty dr. Longchamps’a, dr. 
O b t n ł o w i c z  na cześć dziennikarstwa i piśmiennic
twa fachowego w Krakowie i w Warszawie, na cześć 
redaktorów czasopism lekarskich dra Blnmenstocka i 
dra Wiktora.

Dr. Żegota K r ó w c z y ń s k i  wzywał do na
śladowania czynów jubilata ,  którego pamięć nigdy 
nie zaginie u kolegów, jakoteż u wdów i sierót po 
tychże.

Dr. B i e s i a d e c k i  zabrał głos po raz wtóry 
i dziękował za tak liczny udział kolegów z prewin- 
cji, jakoteż tutejszych lekarzy, weterynarzy i apteka
rzy, prosił aby nie zapomniano o funduszu wdów i 
sierót i wniósł zdrowie dr. Czyżewicza.

Dr. L o n g c h a m p s  zakończył toastem „Ko
chajmy się."

Dr. K r z y ż a n o w a  k i  postawił wniosek, 
aby uczestnicy jubileuszu przesłali swoje fotografie 
sekretarzowi Towarzystwa i aby z tego złożoną zo
stała grupa pamiątkowa, która ma byó wręczona ju 
bilatowi.

Bankiet skończył się o godzinie trzy kwadran
se na 9., poczem biesiadnicy udali się do pomieszka
nia dr. Biesiadeckiego, gdzie gościnne podwoje otwo
rzono jnż nie tylko dla kolegów zawodowych, ale i 
dla licznych przyjaciół jnbilata z różnych sfer Prze
pełnione też były wspaniałe salony gośćmi, a grono 
nadobnych pan dodało niemało uroku temu pięknemu 
wieczorowi, Poźno w nocy dopiero rozeszło się towa
rzystwo, unosząc ze sobą wspomnienie serdecznej go
ścinności pp. Biesiadeokich i wspomnienie dnia uro
czystego, tak dla dr. Biesiadeckiego jak też i dla 
wszystkich, którzy się z najdalszych stron kraju zje
chali, by złożyć hołd pracy, nauce i męzkiemu cha
rakterowi szanownego jubilata.

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  15 K w ietn ia .

* Pogrzeb J. I. Kraszewskiego. Podkomitet 
programowy w Krakowie odbył onegdaj posiedzenie. 
Uproszono prezydenta dr. Szlachtowskiegn, aby wraz 
z drngim członkiem komitetu nprosił księdza bisku
pa Krasińskiego do wzięcia udziału w pogrzebie. 
Uchwalono osobnem pismem zaprosić na pogrzeb 
kapitułę katedralną krakowską i wszystkie krakow
skie zakony męzkie, jak  również rektora seminarjum 
duchownego wraz z klerykami. Uchwalono dalej wy
stosować pisma do zarządów kościołów : ks. Pijarów, 
św. Jana,  N. P. Marji, św. #arba ry ,  św. Wojoiecha,
00 .  Dominikanów, 0 0 .  Franciszkanów, św. Piotra, 
św. Andrzeja, 00 .  Bernardynów, ks. Misjonarzy, św. 
Katarzyny i na Skałce, by zarządziły dzwonienie 
podczas pochodu orszaku pogrzebowego. Wedłng osta
tniej decyzji, kondukt od ks. Pijarów do kościoła N. 
P. Marji prowadzić będzie ks. kan. Matzke, od ko
ścioła N. P. Marji do Kazimierza ks. infułat Bober, 
a od Kazimierza aż do Skałki ks. opat Słotwiński. 
Na mistrza ceremonii wyznaczono p. Miłaszewskiego, 
który wraz z 10 naczelnikami straży obywatelskiej 
będzie czuwał nad porządkiem i do niego właśnie 
powinny się zgłaszać deputacje o wyznaczenie im 
miejsca w orszaku. Krypta w kościele ks. Pijarów 
od dzisiaj już otwartą jest dla publiczności od 9. do 
6. wieczorem. I  tu nad porządkiem czuwa p. Miła- 
szewski wraz z strażą obywatelską i strażą ogniową 
ochotniczą. W krypcie odprawiać się będzie codzien
nie jedna Msza św., a dalszy szereg mszy w samym 
kościele. Patrz  telegram. Przyp. red.)

Ks. Kufel z Bierzanowa, zgłosił się do komitetu 
z chęcią wzięcia udziału w pogrzebie, wraz z znanym 
chórem włościan. Odp0wiednie miejsce przeznaczy chó
rowi komitet. Żywi też komitet nadzieję, że publi
czność przystroi żałobnie domy i okna na czas pocho
du żałobnego orszaku.

W uzupełnieniu wyjaśnienia kwestji, czy nie
stawienie się Kraszewskiego na termin zakreślony 
mu do powrotu do Magdeburga, było złamaniem da
nego jakoby słowa, czy też okupieniem wolności, za 
cenę, przez rząd pruski ustanowioną, podajemy tu »n 
extenso list Kraszewskiego z dnia 20. maja 1886 r. 
pisany do warszawskiego mecenasa K. z San-Remo 
bezzwłocznie po powziętem przez zgasłego pisarza 
postanowieniu niepowrócenia do Magdeburga. L ist ten

usuwa stanowczo zarzut podniesiony w tej mierze 
przez gadzinową prasę pruską i redukuje okazaną 
jakoby przez rząd pruski względem Kraszewskiego 
łaskawość, do prostego przywileju, służącego z same
go prawa niemieckim więźniom stanu do korzystania 
z urlopu po odsiedzeniu znacznej częśoi kary.

„Mam sobie za obowiązek — pisze w owym 
liście —  donieść Wam, coście mnie tyle dali dowo
dów życzliwości Waszej, o nowym zwrocie sprawy 
mojej. Wiecie, że dnia 28. kwietnia zrobiłem podanie 
do Berlina ze świadectwami dwu doktorów-niemców, 
poddanych pruskich, że stan mojego zdrowia, szcze
gółowo opisany, nie dozwala mi pod groźbą śmierci 
wracać de Magdeburga, a 74 lat nie dozwalają spo
dziewać się radykalnej w zdrowiu zmiany. Na to mi 
dnia 15. maja przez konsulat tutejszy objaśniono, że 
prośba została abgelehnt i mnie nakazano „natych
miast" stawić się do Magdeburga. N a to ja  dnia 
15. maja panu Oberreichsanwaltowi odpowiedziałem, 
że stan zdrowia na to mi nie pozwala. Co dalej na
stąpi —  nie wiem. Ale bądź co bądź, istotnie jestem 
tak chory, że nie mógłbym ani wrócić, ani dwa lata 
odsiadywać... Że kaucje 20.000 i 2 .000 złożone na 
wypadek jakichś „kosztów" przepadają, o tern już i 
mówić nie ma co —  idzie o to, czy mogą i czy 
zechcą żądać ekstradycji. . Na wszystko jestem przy
gotowany. W  ostateczności, choćby do Anglii jechać, 
ale do tego nie przyjdzie, bo Włosi się burzą na sa
mo przypuszczenie ekstradycji i traktaty do niej nie 
obowiązują. Rozchorowałem się znowu ze wzruszenia. 
Okazuje się, że dla mnie najmniejszej ulgi uczynić 
nie chcieli i nie chcą; urlop winienem temu, iż pra
wo po odsiedzeniu mniej więcej połowy kary, urlopu 
żądać pozwala i dać go poleca... Taki jest stan rze
czy, a ja  wielce zbiedzony i skłopotany —  ściskam 
dłoń Waszą, przyjaciel i sługa

J . I .  K raszew ski.'1
Wobec tak kategorycznego oświadczenia krzyw

dzącym jest wszelki zarzut o „złamanie słowa" i po
zostaje fakt zwykły, że więzień stanu za rok swobody 
zapłacił umówione wynagrodzenie. Rząd pruski zaś 
zarobił na tuj sprawie 20.000 marek i oddzielnie
2 000 „na koszta".

N a pogrzeb Kraszewskiego wysyła lwowskie 
Koło literackie delegata z wieńcem. Stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda" wysyła także deputację 
z wieńcem.

W Warszawie p. Piotr Chmielowski na zamó
wienie księgarni Gebethnera i Wolffa opracowuje do
kładny zarys biograficzno-literacki Kraszewskiego.

K u r. W arsz. dowiaduje się, iż u brata zir . 
łego pisarza, p. Kajetana Kraszewskiego w -U  d r f P  
wie, znajduje się wcale udatna statuetka, njśojtości 
siedmiu cali, przedstawiająca żebraka w pozie siedzą
cej. Statuetkę tę wykonał Kraszewski przed laty 30, 
z wosku, który pociągnięto z wierzchu ciemną farbą 
elejną. O ile się zdaje, jest to jedyna praca w tym 
kierunku zmarłego pisarza.

* W ydział krajowy z powodu ciągle się po
wtarzających pożarów, wydał okólnik do wszystkich 
rad powiatowych, w którym wzywa je do natychmia
stowego przedsięwzięcia rewizji przyrządów pożarnych 
w gminach, a ewentualnie do naglenia gmin, niepo- 
siadających tych przyrządów, do zaopatrywania się 
w takowe. Równocześnie przypomniał Wydział k ra 
jowy istniejące w tej mierze przepisy i zażądał od 
wydziałów powiatowych bezwzględnego ich wyko
nania.

* W sprawie fundacji Zakładu nar. Im.
Ossolińskich dowiadujemy się, że dotychczasowy ku 
rator ekonomiczny, p. Broniewski którego jak  wia
domo Wydział krajowy za niedbałe zawiadywanie 
majątkiem fundacyjnym w urzędowaniu snspendował, 
wniósł przeciwko Wydziałowi krajowemu skargę do 
Trybunału administracyjnego.

* Rezurekcja u św . Jura odbędzie się w so
botę o godz. 6. wieczorem. W wielki piątek chór „e- 
minarzycki będzie śpiewał lamentacje o godz. 4. po
południa.

* Ruskie prima aprilis. Moskalofile lwowscy, 
którzy podpisali wysłany niedawno temu ze Lwowa 
adres do Arystowa, sekretarza towarzystwa słowiań
skiego dobroczynności w Moskwie, otrzymali onegdaj 
tj. 1. kwietnia st. st. pocztą miejską wezwanie, które 
brzmiało w sposób następujący :
L. 3073/887.

W E Z W A N I E .
Do Pana N. N.

we Lwowie.
W zywa się P an a  pod zagrożen iem  następ s tw  z §. 46. 
ustaw y po lioy jne j, aOy się d n ia  13. kw ie tn ia  1887 o godz. 
U . rano w b inrze V. o. k. D yrekcji p o lic ji niezaw odnie 

s taw ił i u podpisanego  zg ło ś i.
Z as tąp ić  się p rzez  osobę trz e c ią  n e m ożna.

Z D y rekcji c. k. P o lic j i  we Lwowie.
Lwów d n ia  12. kw ietn ia  1887.
Wezwanie to było hektografowane na blankie

tach c. k. dyrekcji policji we Lwowie i podpisane 
przez rozmaitych komisarzy policyjnych pp. Sobolaka, 
Kotowicza i innych.

Niektórzy z adresatów, jak  n. p. p. Marków 
poznali zaraz, że wezwanie to było sfingowanem, 
gdyż nie ma komisarza Kotowicza, a zresztą policja 
nie opłaca porta, a listy te zaopatrzone były marką
3  centową.

Nie wielu jednak było tak dowcipnych. Kilkn- 
nastn zgłosiło się onegdaj punktualnie w oznaczo
nym w wezwaniu czasie w biurach podpisanych pp. 
komisarzy policji, między nimi był ks. kanonik Pie- 
trnsiewicz, p. Bogdan' Dziedzicki, Monczałowski, Płosz- 
czański, Osyp Woliński, dyrektor banku Kryloszań- 
skiego. Kośnierski, prezes domu narodnego Gierowski, 
Apazurycz, dr. Pawencki, Jawdyk, Derszko, Duda, 
Procyk i kilku innych.

Wszyscy byli w niemałym strachu, a niektórzy 
obawiali się, że święta przepędzić będą musieli w 
kozie. Większa część narzekała na prowodyrów, któ
rzy ich namówili do podpisania fatalnego adresu. 
Rzecz się wkrótce wyjaśniła ku ogólnemn zadowolnie- 
niu. Pp. komisarze policji uspokoili przybyłych, za
pewniwszy ich, że wezwania są sfingowane i że 
tych panów wzięto na kawał na ruskie prima 
aprilis.

Zapanowała więc radość pomiędzy wielbicielami 
Arystowa i z rozjaśnionemi fizjognomiami opnścili 
policję.

Dowiadujemy się, iż dyrekcja policji zarządziła 
śledztwo. Poszukują sprawcy tego figla, który w nie
wyjaśniony dotychczas sposób przyszedł w posiadanie 
blankietów policyjnych.

* Co to m a  znaczyć 1 W ogłoszeniach wczo
rajszej G azety L w ow skiej rnbryka „Wyroki prasowe" 
znajdujemy następujące cu rio su m :

“®a§ f. f. ÓtrfiSflfridjt in Stjfśjolo fjai auf &n-- 
trag brr f. f. StaatSantoaltfdjaft mit brm Grfrntnifff 
bom 5. ęfllarj 1887 3 - 2722, bir SGBfitfrbrrbrntung 
brr 3 fi| fdjrift: Tygodnik R z e s z o w s k i  Sir. 87 oom 
26. f tfbruar 1887 Ibfgeu bfó SlrtifelS „Szczególny 
proceder" nad) §. 300  S t .  © . ofrbotm ."

Językiem urzędowym w Galicji jest polski i 
ruski,  nie pojmujemy więc, w jaki sposób mogło 
z sądu rzeszowskiego wyjśó to ogłoszenie w języku 
niemieckim, tem bardziej że i ly g o d n ik  rzeszow -H  
wychodzi w języku polskim. Już niech nas komfctują, 
ale przynajmniej po polsku.

* D r .  Mikołaj Zyblikiewicz wyjeżdża w tych 
dniach do Wiednia dla brania udziału w obradach 
Trybunału państwa i zabawi tam dłuższy czas mi a
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nowicie aż do posiedzenia Izby panów, na których 
rozbieranym ma być językowy w niosek Su mer inga.

* K s ią ż e  W i l h e l m  W ir t e u ib e r s k l .  komende
rujący, przybył 12. b. m. ze L w ow a do Wie ma.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
w ała tymczasowego nauczyciela Jana Pu acza w Po- 
buku, rzeczywistym nauozycielem . szk<%y etatowej 
w Pobuku : tymczasowego nauczyciela Michała Ko
zickiego w Grabownicy, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w G rabow nicy; tymczasowego nau
czyciela Antoniego Biedę w Pawłokowie, rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Pawłokowie ; 
tymczasowego nauozycieln Stanisław a H aducha w J a 
ćmierzu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Jaćmierzu i tymczasową nauczycielkę Amelię 
Eugenię Ludwikę Zeh w Borysławiu, rzeczywistą 
nauczycielką 4-klasowej szkoły etatowej w Bory
sławiu.

* P .  L e w i c k i  z W iednia otrzymał na wystawie 
pszczelniczej w W iedniu medal i 3 dukaty za wielki 
piernik królewski, który kupił jakiś Anglik za 250 zł.

* K s . I w a n  N a u m o w i c z  przeznaczony został 
przed synod petersburski na misjonarza dla dyecezji 
kijowskiej z pensją 1 .800 rubli.

* D r .  M a c ie j  R a f a ł  K r o b i e k i ,  wpisany zo
sta ł w listę adwokatów z siedzibą w Oświęcimie.

* Zmarli. W  Czerniowcach zm arł 14 bm. rad 
ca zdrowia dr. Atlas. —  W  Kijowie zm arł dr. Edward 
Miram, wielce szanowany i łubiany w Kijowie. Uro
dzony w r. 1811-ym, wykształcenie medyczne odebrał 
w Petersburgu i Dorpacie. Od r. 1833-go do 1840-go 
był przy akademji wileńskiej pomocnikiem prosektora, 
potem prosektorem, a nareszcie adjunktem porówna
wczej anatomii. Od r. 1842 go do 1862-go w ykładał 
w kijowskim uniwersytecie fizjologię i jeszcze 8 lat 
sprawował urząd dziekana. W ydał wiele prac, w swoim 
czasie bardzo cenionych. W roku zeszłym święcono 
50-letni jubileusz jego pożytecznej działalności.

* 10 m i e j s c  b e z p ł a t n e j  n a u k i  w tutejszej 
pływalni wojskowej jest dla dzieci mieszczan i mie
szkańców m iasta Lwowa. Starający się o te miejsca, 
mają wnieść odnośne podania, zaopatrzone świadec
twem ubóstwa, m etryką chrztu i urodzin, zaświad
czeniem szkolnem z ostatniego półrocza i poświad
czeniem urzędu konskrypcyjnego miejskiego co do 
swej przynależności, najdalej do 1. m aja do m agi
stratu  lwowskiego.

* I lu  a  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o w e j  
'e Lwowfe. rzecz tej instytucji złożyli dalej JE .

?  ^s. Arcybisku p ,  weryn Morawski 10 z ł , ks. kan. 
Antoni Stańkowski 3 zł., ks. Pelc z Brodów 2 zł., 
ks. W ładysław Jachim owski z Koropca 2 zł., ks. Ja- 
kób Gomułka z Rodatycz 1 zł. Prócz tego nadesłał 
p. Gustaw Fólser z hotelu Francuskiego półbeczek 
piwa na święta.

* W  k a s y n i e  m l e j s k i e m  odbędzie się w nie
dzielę dnia 17. bm. koncert, urządzony staraniem to
warzystwa „Harm onia,“ na który pp. członkowie ka
syna wstęp wolny mają. Początek o godzinie 7 ‘/ j  
wieczór. L ista otwarta. Bilety wydawane będą w nie
dzielę do godziny 4 po po południu.

* G a lo p  m y ś l i w s k i  odbędzie się dnia 16. kwie
tn ia (w sobotę) o godzinie 3 popołudniu.

R en d ez - vous : Hołosko wielkie koło k a r 
czmy.

* C z y t e l n i a  p o l s k a  1 T o w .  b r a t n i e j  p o m o c y  
w C z e r n i o w c a c h .  Biblioteka „Czytelni1 liczyła 
w ubiegłym roku 2.886 dzieł, zbiór monet do 600. 
W r. 1886 czysty majątek Towarzystwa wynosił 5.188 
zł. 70 ct. Czytelnia nabyła na własność piękną re 
alność, którą poświęcono roku ubiegłego.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Izbiska, w powiecie mieleckim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* P r o p a g a n d a  r u s s o t i l s k a .  N ow y Prołom  
donosi: Bielecki siedzi ciągle jeszcze w areszcie śled
czym w Samborze, a aresztowany u niego nauczy
ciel Horoszko, został wypuszczony na wolność. Śledz
two przeciw aresztowanemu we Lwowie, Pankiew i
czowi, zostało już ukończone przez sędziego Kriegseisena; 
spraw a jego przyjdzie niebawem przed sąd. — Mie
szczanin gliniański, Biłoruski, ma być wypuszczony 
na wolność za kaucją.

* P o ż a r .  Dziś w nocy o godzinie 12 wybuchł 
pożar sufitowy w domu pod 1. 14 przy ulicy Łycza
kowskiej. Powodem pożaru był komin dziurawy. Przy
była wnet straż miejska i pożar ugasiła.

* Pożar w tych dniach w gminie Mosty małe, 
w powiecie rawskim, zniszczył 13 domów ludności 
starozakonnej. S trata wynosi 8 .240 zł., a * pogorzel
ców jeden tylko był ubezpieczony. W adliwa budowa 
komina była powodem nieszczęścia.

* N a  s p o s o b y  b i o r ą  Się. Wczoraj pojawiły się 
w biurach kolei Karola Ludw ika dwie przyzwoicie 
ubrane panie i proponowały kupno zegarka na losy. 
Jeden z urzędników p. K. H. spostrzegł przytem 
ubytek przedmiotów w pokoju. Pokazało się, że były 
to złodziejki, które pod pozorem sprzedaży losów p o 
pełniały kradzieże.

* W o j c i e c h  D r o z d ,  który został schwytany 
przy kradzieży w sklepie p. Ignacego Frieda, po roz
praw ie odbytej wczoraj w tutejszym sądzie krajowym, 
skazany został na 15 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Był on przedtem już 2 razy po dwa la ta  za k ra
dzież i gw ałt publiczny karany.

* Z w ło k i  s a m o b ó jc y  znalezione onegdaj w sta 
wie Pełczyńskim poznano już. Po sprawdzeniu osoby 
okazało s ię , że samobójcą jest Antoni Zawadzki, 
kelner w wieku lat 27. Przybył on w pierwszych
dniach b. m. z Krakowa z zarodem choroby piersio- 
wej Nie m iał zajęcia i sposobu do życia, co zdaje 
się p o p chnęło  go do samobójstwa. Kim był, sprawdso- 
no ze znalezionej W jego kieszeni recepty z tutejszej 
lecznicy

* S n lo sZ O llC  k » n l e * P  F  C s trz e lił  W0Z0ra>
■ hedao w pod ochoconym stanie, do jadącego

z pistoletu, będą P 7onknera z Signiówki, nie u 
ul. Gródecką Jakoba  ż6l . konie p istolet był
szkodził go jednak, tyl r  WCę niedorzecznego 
naładowany tylko prochem. 1
żartu aresztowano.  ̂ kwietnia

* W ia d o m o ś c i  p o l ic y jn e  „ „ w  podszyte 
S k r a d z i o n o :  futro bekieszowe ę dziecinne
lisami z jedwabnem czarnem Poary , śei j4  zł., 
buciki, wartości 40 zł , pierzynę W z jasną
płaszcz sukienny męski, tabaczkowego b garnek ze
kratkow aną podszewką , buty i kamienny 
■malcem, w artości 15 zł.

* stall powietrza. Obserwatorium szko y 
technicznej donosi: _ „ipnnym

Przy wietrze południowo-zachodnim i zin . 
stanie nieba rosił nieznacznie wczoraj po P°*u 11 j 
a w nocy nieco gęściejszy deszcz, którego opad y 
wcale nieznaczny.

Średnia tem peratura doby była 10.4° C., naJ' 
wyższa 16-0° C., najniższa w nocy 5.0« C

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dzi? o 9. ian" 756.6 mm.

"niżka baroiuetryczna znajdowała się wczoraj 
w Kn...m dji i wynosiła 750 — 755 mm., zwyżka 
w Islandji i wynosiła 775— 770 mm.

P ro g n o z a  n a  dobę następną od 12. godziny 
w połndnie dnia 15 kwietnia.

W iatr przeważnie zachodni, średnia tem peratura 
doby około 9° stan ni0l)a zmienny, powietrze

więcej jak  miernie wilgotne, co najwięcej deszcz chwi
lowy, opad nieznaczny.

Do 20. kw ietnia spodziewać się należy dni 
przeważnie pogodnych, około 22. nastąpią prawdopo
dobnie opady znaczniejsze z obniżeniem tem peratury, 
toż samo ku końcu miesiąca.

* Jutro dnia 16. kw ietnia: św. Lam berta —  
Subota weł.

—  W Z a l o ż c a c h  została otwartą stacja te le
grafu połączona z urzędem pocztowym, z ograniczo
ną służbą dzienną.

—  A r e y k s l ą ż e  R u d o l f  udał się 14. b. m. wie
czór do Abbazji, gdzie zabawi trzy dni.

—  P o d r ó ż u i k  d r .  L e n z  udaje się wkrótce do 
Brukseli, celem zdania królowi Leopoldowi sprawy 
z ostatniej swej podróży do Afryki.

— W  W i e d n i u  aresztowano kobietę nazwiskiem 
Marja Schenk, rodem z P rzem yśla , za wyłudzanie pie- 
niędzy pod pozorem sk ładek  na cel dobroczynny.

—  P o j e d y n e k .  W Samoborze, pod Zagrzebiem, 
odbył się 13. b. m. pojedynek na pistolety pomiędzy 
hr Janko Yojkffy, zięciem księcia Foggera, a poru
cznikiem od ułanów. Hr. Yojkffy zabity został na 
miejscu. W ygasł z nim jeden z najstarszych rodów 
szlacheckich w Kroacji.

—  P a p i e ż o w i  podarowała pewna dama angiel
ska jajko wielkanocne, reprezentujące wartość 50.000 
franków. Jajko to zrobione jest z kości słoniow ej, a 
wnętrze jego, wybite atłasem, zawiera rubiny i dja- 
menty.

—  Z W a r s z a w y .  Urzędowy D n iew n ik  w a r
szaw ski donosi, iż car zatwierdził postanowienie 
komitetu ministrów, iż wszystkie przedstawienia dra
matyczne, operowe i operetkowe, dawane w W arsza
wie w języku rosyjskim, winny być zwolnione od 
wszelkich podatków, wpływających do kasy teatrów 
warszawskich. St. Pet. W ied. donoszą, że projekto
wane na wiosnę roku bieżącego przedstawienia trupy 
rosyjskiej w W arszawie nie przyjdą do skutku z po
wodu, iż artyści teatrów carskich nie otrzymali do
tychczas pozwolenia na wzięcie udziału w przedsta
wieniach. O pozwolenie to poczynione zostały starania 
jeszcze w lutym podczas bytności w Petersburgu je
nerał-gubernatora Hurki.

— Z b r o d u i a .  Z W arszawy donoszą 13. b. m.: 
Wczoraj przy ulicy Smoczej pod nr. 11. wśród bia
łego dnia, między godziną 3 a 4 popołudniu speł
nioną została zbrodnia. Do mieszkania Zeldy Brań- 
szczykowej przyszedł Ludwik Karwowski, pozostający 
z nią w interesach pieniężnych. K. chciał otrzymać 
Dową pożyczkę. Br. zaś odmówiła. Wówczas dłużnik 
K. zadał jej nożem pięć ran. Życiu ofiary grozi nie
bezpieczeństwo; rozzbrojonego mordercę aresztowano.

— W y n a l a z e k .  Niedawno w jednym z najw ię
kszych zakładów machin w Paryżu (Gouin), wobec 
licznych specjalistów, robiono próby machiny parowej 
nowego systemu. Jest to wynalazek rodaka naszego 
p. S tanisław a Pokutyńskiego, inżyniera. Obecni przy
glądali się z zajęciem modelowi, którego weryfikator 
wykazywał zwiększoną ilość obrotów i zupełną swo
bodę ruchu. Motor nowy przedstawia tę wartość, że 
do każdej machiny użytym być może bez zmiany 
konstrukcji, nadto funkcjonuje za pomocą wody, pa
ry i ciśnienia powietrza lub rozrzedzonego gazu. 
W ynalazca model złożył w muzeum „des arts et 
m etiers", jego zaś podobiznę przysła ł obecnie do 
Krakowa.

—  T e a t r  l i t e w s k i .  N ew -York-H erald  donosi, 
że w Chicago, w salonach stowarzyszenia litewskiego, 
odbyło się widowisko am atorskie, rozumie się, po li
tewsku. Publiczności zebrało się około 600 osób, które 
opłatą za wejście w sparły kasę ubogich rodaków. 
Grano dram at oryginalny „P a tk u l“ .

—  S t o w a r z y s z e n i e  l i t e w s k i e  powstało nie
dawno w Paryżu p. n. „Zelmenis", mające na celu 
niesienie pomocy potrzebującym rodakom. Z czasem 
powstanie przy klubie czytelnia oraz biblioteka.

—  A r m ia  r o s y j s k a  z końcem roku 1886, wedle 
świeżo ogłoszonych danych statystycznych w Rusk. 
In w a lid z ie , sk ładała się z 30.655 jenerałów  i ofi
cerów, oraz z 824.762 niższych stopni wojskowych. 
Szeregowców, podoficerów i innych niższych stopni 
było: w piechocie 607.647, w kawalerji 77.140,  
w artylerji 114.325 i w wojskach inżynierskich 
25.656. Prócz tego w sztabie głównym było 765 
jenerałów  i oficerów, zajmujących posady w wydzia
łach cywilnych i 19 bez posad. Nadto fińskich 
wojsk było 175 jenerałów i oficerów i 4 .628 niż
szych stopni.

  ~\\ P a r y ż u  na posiedzeniu Towarzystwa h i
storyczno-literackiego Stanisław  Artwinski czytał kry
tyczny pogląd na dzieła Sienkiewicza.

—  J u l j a n  P ią tk o w s k i ,  zamieszkały w Lon
dynie, skonstruował ulepszoną maszynę do wyrobu 
pigułek aptekar-kicli. Nowa maszyna jest w możno
ści wyrabiać od 200 —  400 pigułek w jednej 
minucie.

—  O r y g i n a l n a  k o n t r a b a n d a .  Z Mławy donosi 
K or sp. płocki o oryginalnym lakcie, jak i zdarzył 
się na komorze tamtejszej. Niedawno pociągiem przy
bywającym z zagranicy, na stację M ława zjechała 
przyzwoicie a nawet kosztownie ubrana dama z dzie
ckiem, które trzym ała otulone poduszką piastunka. 
Tak powierzchowność jak obejście się tej damy zdra
dzało osobę, należącą do lepszego, wykształconego 
towarzystwa. N a stacji urzędnicy celni zażądali od 
niej bagaży, aby je poddać rewizji. Natychm iast za- 
dosyć uczyniła temu żądaniu, prosząc, iżby się spie
szono, ponieważ dziecko jej w drodze lasłabło . Rewi
zja bagaży nie wykazała nic, coby było niezgodnego 
z przepisami. Już m iała grzeczna podróżna odchodzić, 
gdy jednego z urzędników zastanowiło niezwykle dzi
wne i szybkie bujanie dziecka przez piastunkę z gor
liwością wielką. Odzywa się przeto z upomnieniem, iż 
dziecko zapewne usnęło, nie należy go niepokoić. P ia 
stunka zmieszała się, co nie uszło baczności urzędnika. 
Podchodzi do dziecka, przypatruje się, zoczywszy zaś 
twarz dziwnie trupiej cery, dotyka jej, następstwem 
ozego było odkrycie... defraudacji. Mniemane dziecko 
było manekinem z wosku, posiadającym tylko głowę 
osadzoną na kiju, dokoła którego przemyślny defrau- 
dator owinął koronki. W artość towaru stanowiła cyfrę 
poważną, 10.000 rub li podobno.

Teatr, literatura i muzyka.
 T e a tr . Dziś „Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz11,

komedja Adolfa A braham ow icza, jutro „Chata za 
wSją“ , w niedzielę „Książątko".

  g e r a p i s , romans historyczny J . Ebersa,
urzełoży* W. K. Zieliński. 2 tomy, Lwów. N akład 
księgarni Gubrynowieza i Schmidta. W szeregu pu- 
niikacyi które tworza ”Bibliotek? Powieści, podróży 

mielników i opowiadań Historycznych" pojawił się
C n i e  P°wyższy r °mT ’. jedno z najlepszych 
, ■ } romansopisarza> wsławionego wiernem malowa- 

m najodleglejszej starożytności, i najbardziej dziś
nlT  w Niemczech czytywanego. Tło romansu „Se- 

■a. to Aleksandria, to starożytny Egipt,  Grecja i 
ra p  na  400  la t P ° narodzeniu Chrystusa, to walka 
Rzym na

św iata pogańskiego z chrystjanizmem. Na tern tle 
poruszają się jednak nie steoretypowe marjonetki sta
rożytne, lecz ludzie z krwią i kośćmi, ścierają się 
charaktery i namiętności. Co do natężenia iuteresn, 
jak i losy bohaterów powieści budzą w czytelniku, nie 
ustępuje więc dzieło E bersa dziełem takich mistrzów, 
jak  n. p. Bulwera „Ostatnie dni Pompei" —  a prze
wyższa je gruntownością w odtwarzanin św iata sta
rożytnego.

Taż sama ruchliw a księgarnia nakładowa w y
dała obszerny tom treści religijnej p. t . : „ W i a r a
i n i e w i a r a  w stosunku do szczęścia osobistego, 
napisał ks. Z. Szczęsny. Lwów 1886 .“

Dział ekonomiczny.
Otwarcie nowych kolei. Otwarcie kolei 

Brzesko-Chełmskiej i S iedlecko-M ałkińskie j,  n a 
stąpi w połowie lipca r. b. N a  linii Brzesko- 
Chełmskiej,  m a jące j  długości 107 wiorst (łączącej 
gub. Grodzieńską z L nbelską  i S iedlecką), po
ciągi osobowe będą wychodziły  z dworca ce n tra l 
nego w Brześciu  i m a ją  się łączyć w Chełmie 
z pociągami kolei N adw iś lańsk ie j .  Nowa ta  linia  
posiada trzy  większe s ta c je :  Domaszew, W łoda
wa i Mińsk, oraz sześć m nie jszych : Bernardy, 
S tradecz, Dubice, P rzyborów , Sobików i R uda .  
Kolej M ałkifisko-Siedlecka, m ająca długości 62 
wiorsty (łącząca gnb. Siedlecką z Łomżyńską), 
posiada trzy większe s tac je :  Sokołów, C ie lak i  i 
T ręblinkę.  Pociąg i w ypraw iane t  S iedlec będą 
się łączy ły  w M ałk in i  z pociągam i kolei P e te r s 
bursk ie j .

Ostatnie notow ania produktów.
z d. 15. k w ie tn ia  1887.

L w ó w : pszen ica  8.80 do 8.96, żyto 5.50 do 6.05. 
jęczm ień 3.90 ao 7 — , owies 4.— do’ 5 75, groch 5.— do 
8 25, wyka 4 25 do 5.50, rzep ak  9.— do 910, ln ian k a
 do —.—, koniczyna czerw . 30. — do 47 50, koniczyna
b ia ła  35.— do 59 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a r n o p o l : pszen ica  8.— do 8.55, żyto 5.25 do
5.95, jęczm ień 3.80 do 6.50, owies 4 — do 4 75, grooh 
5. -  do 8.— , wyka 4.— do 5 25, rzepak 8.50 do 9 .—, 
ln ian k a  —.— do — .— , koniczyna czerw 30.— do 43 .— , 
koniczyna b ia ła  45.— do 65.— koniczyna szwedzka’ 45—  
do 70.—.

P o d w o ło c z y s k a : p szen ica  8.— do 8.45, żyto 5—  
do 5.75, jęczm . 3.75 do 6.— , owies 4 .— do 4 45, groch 
4  50 do 7 .-- ,  wyka 4.10 do 5.—, r z e p a k  9.— do 9.15, 
ln ian k a  —. do — —, koniczyna czerw ona 26.— do 42.— , 
koniczyna b ia ła  40 — do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65.—.

J a r o s ł a w : p szen ica  8.50 do 9.20, żyto 5.75 do
6.30, jęczm ień 4.— do 7.25, owies 430 do 5.—, groch 
5.— do 8.—, w yka 4.50 do 5.50, rzepak915  do 9‘30, 
ln ian k a  — .— do — .—, koniczyna czerwona 80.— do
40.—, kon iczyna  b iała  45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
— do — .

W szystko za 100 k ilo  n e tto  bez worka.
C hm iel za 56 k ilo  loco  Lwów 3.— do 30. nom i

n a ln ie .

24 25.
O kow ita za 1.000 l i t r .  p rc . loco Lwów 23 25 do

Okow ita na  term in  —.— do — —
W hand lu  pszen icą  nieco więcej ożywienia.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z  d. 14. kw ie tn ia :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.50 do zł 25 75.

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na  wiosnę 
od zł. 9.26 do zł. 9 .28 ;  rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta nakniec .-maj. 168.75 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 40.50 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż ;  Mąka za 159 kilo 58.75 fr.; olej rze
pakowy — .—  tr.; spirytus — .—  fr.

N a f t a .  W iedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco— .— , Ham burg loco 6.05, na kwiecień 6 .— , 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na kwieć. Ib 1!^., 
Nowy-York 6 .‘/i,  Filadelfia 6,»/».

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  piszą nam  : W sku tek  wiel

ce n iepokojących wiadomości, które je n e ra ł  K o
marów w ysła ł te legraficznie do P e te rsb u rg a ,  żą d a 
jąc  bezzwłocznego nadesłau ia  większej ilości woj
ska  i m aterja łów  wojennych, wysłano z tw ierdzy 
dęblińskiej do Odessy bardzo znaczuą ilość na
miotów, siodeł dla koni jucznyeb, koców i naczyń 
do gotowania w obozie.

Oficerowie W itebskiego pnłku piechoty, nieżo
naci, którzy służyli na Kaukazie ,  o trzym ali  pole
cenie być gotowymi do wyjazdu na g ran icę  af- 
gańska.

R os ja  pozyskała rub lam i kilku naczelników 
szczepów m andżursk ich ,  mimo to większość wojsk 
chińskich ma popierać A fginów  w wojnie z chra- 
tein, k tó rą  głoszą jako  świętą.

Urzędnicy rosyjscy cłowi o trzym ali  polece
nie : wydalić ze s łużby akcyzowej i jako  p ośredn i
ków wszystkich żydów. Rząd rosyjski zam ierza  w 
ten  sposób uwolnić urzędników z pod wpływu ży
dów i z ich sideł lichwiarskich.

Pol. Cor. o trzym uje  z W a r s z a w y  wiado
mość, po tw ierdzającą w zupełności doniesienia n a 
szego korespondenta, k tó reśm y  już przed k ilkuna
stu dniam i podali, i e  jen. H urko  w najbliższym  
czasie będzie objeżdżał g ranicę wzdłuż Galicji. 
Toż samo pismo donosi, że s tra teg iczne odnogi 
kolejowe Brzesko-Chełmska i S iedlecko-M alkińska 
są już  zupełnie wykończone.

K r a k ó w  d. 15. kwietnia. N a  t ru m n ę  K r a 
szewskiego nadeszło  wieńców już bardzo wiele, 
pomiędzy iunemi od m iast W ilna, Kijowa i C h a r 
kowa, od kolonii polskiej z P e te rsb u rg a  i Odessy, 
o s ta tn i  s reb rny .  Akademicy we frakach  trzy m a ją  
w krypcie straż  honorową. Pozwolenie Rady k r a 
jowej,  uwalniające uczniów w dniu pogrzebu (18. 
kwietnia) od uczęszczania do szkoły, dotychczas 
nie nadeszło. O bilety wst-ępn do kościoła m a r ja -  
ckiego zgłosiło sie już do kom itetu  5000  osób. 
Do s traż y  obywatelskiej zapisało się dotychczas 
900  osób.

K r a k ó w  d. 15. kwietnia. P rzy b y ł  tu  j e n e ra ł  
in te n d en tu ry  l lueckenzaun  celem  zbadania  zaża
leń Koła polskiego co do nieuwzględnienia p ro 
duktów krajow ych  przy  dostawach wojskowych. 
Ztąd wyjedzie Rueckenzann w te j  sprawie do 
T a rn o w a ,  Rzeszowa, Ja ro s ław ia ,  P rz e m y ś la  
Lwowa.

Poznań d. 15. kwietnia. Rozpoczął się tu  
dziś przed Izb ą  ka rn ą  tu te jszego  sądu  z iem iań 
skiego proces przeciwko 23 socjal istom o rozsze

rzanie socjal istycznych pism podczas wyborów do 
par lam en tu .

J S g e r n d o r f  d. 14. kwietnia. (Karnow  na 
Szląsku  an s t r . )  Z polecenia sądu krajowego uw ię
ziono t a  s iedm iu  robotników, pod za rzn tem  kon- 
sp iracy j anarch is tycznych . P rzy  uwięzieniu obecni 
byli p rokura to row ie  państw a z Lubczyc, Racibo
rza i Opawy. P ro k u ra to r  z Opawy bada ca łą  
sprawę. P rz y  rewizjach domowych znaleziono 
wiele socjalistycznych pism ulotnych, m ater ja łów  
wybuchowych nie znaleziono.

W i e d e ń  d. 14. kw ietnia. Zarząd pierwszej 
węgiersko-galicyjskie j drogi żelaznej przedłożył 
cały p ro jek t  sporządzenia  drugiego toru Chyrów- 
Zagórz, żądając  ponownego zbadania i za tw ie r
dzenia. P ro je k t  te n  wypracowany został przez  
firmę D ługoszowski i  Uderski.  W ykonanie b u 
dowy oddanem m a być w drodze publicznej l icy
tacji  jan e ra ln e m u  przedsięb io rs tw u  za cenę r y 
czałtową. Co do kw es t j i  przyłączenia podwójnego 
toru w Zagórzu n as tąp ić  ma niebaw em  decyzja. 
Spodziewają się, iż p rzedew szystk iem  uwzględnio
ne zos taną oferty  krajowców.

B u d a p e s z t  d. 15. kw ietn ia .  W  Wacowie od
była  się dziś in s ta la c ja  b iskupa Schustera.

B e r l i n  d. 14. kw ietn ia .  Reichstagowi za 
raz  po ponownem zebraniu się, przedłożą k redy t  
dodatkowy do pokrycia kosztów nowej ustawy 
wojskowej. P rzy jęc ie  takowego nastąpi niezawo
dnie. Rozszerzenie przywilejów cechowych znaj
dzie w re ichs tagu  większość konserw atyw no-k le-  
rykalną . Także  i przedłożenie co do A lzacji  i Lo
ta ryngi i,  nas tąp i  niebaw em . N ajw iększe deba ty  
będą przy obradach  nad  now em i p ro jek tam i po
da tkow em u  ponieważ zaproponowany podatek  kon- 
sum cyjny od cukru  i sp iry tusu ,  ma być bardzo 
uciążliwym. Z tego podatku otrzym ać ma skarb 
rocznie około 100 milionów m arek .

B e r l i n  d. 14. kwietnia. V o lkm aan  otwo
rzył tu  16. kongres  ch irurgów . P om iędzy  p rzyby 
ły m i  je s t  także  dr .  Mikulicz i WSlffler z Gracu. 
Zajm ującym  b y ł  wykład M adelunga o m iserere .  
Honorowymi cz łonkam i zamianowano B i l lro tha  z 
W iedn ia  i W e lls a  z Londynu.

R z y m  14 kw ie tn ia .  Apostolski d e lega t  do 
Iudyj m sgr.  A g lia rd i  przybyw a tu z końcem 
kwietnia, m a  on zostać nas tępcą  m sgr .  M ocen- 
niego i m ianow anym  zos tan ie  podsek re ta rzem  
s tanu  w pap iesk im  se k re ta r ja c ie  stanu .

B r u k s e l a  14 kw ie tn ia .  Urzędowe ogłoszenie 
zaręczyn  księżniczki K lo ty ldy , siostry  arcyksiężny 
S tefan i i ,  z n a js ta rsz y m  synem  księcia W alii ,  n a 
s tąpi w L ondynie  podczas uroczystości ju b i leu sz o 
wych królowej W ik to r j i .  C ała  królewska rodzina 
belgijska, jako też  arcyksiążę R udolf  z małżonką, 
obecni będą na  tej uroczystości.

TbIb m y  „Gazety i m f m T .
(Z biura korespondencyjnego).

Praga d 15. kwietnia. Z fidejkomisowej 
wielkiej posiadłości,  został wybrany  posłem do 
R ady  państwa, hr. K o low ra t-K rakoysky  (konser
w atysta).  L ibe ra ln i  wyborcy nie staw ili  się do 
glosowania.

S a n  Rocco d. 15. kw ietn ia .  Wczoraj o godz.
2. popoł. p rzyby ł tu  ja c h t  parowy „F an ta s ie "  
z arcyks .  K aro lem  Stefanem  i arcyks. M arją  T e
resą, śród g rzm otu  dz ia ł;  m uzyka g ra ła  hym n 
a n s tr jack i ,  nam ies tn ik ,  kom endan t m aryna rk i ,  p a 
nie, b r .  M orpurgo, p racownicy w ars ta tów  „s tab ili  
monto tecnico* i ca ła  ludność  w itali przybyłych 
m owam i, ok rzykam i i buk ie tam i.  Dano znać, że 
nowy o k rę t  wojenny j e s t  gotów do spuszczenia 
na  wodę. K om endan t  m a ry n a rk i  b r  S terneck  
przem ów ił nas tępnie ,  w yraża jąc  najg łębszą wdzię
czność za pieczołowitość cesa rza  około m a ryna rk i  
wojennej i podnosząc z uznan iem  popieranie te jże  
przez aus tro -w ęg ierską  r e p re ie n ta c je .

Poczem  a rc y k s ię ż ia  w podniosłych w yra
zach nada ła  okrętowi imię „Cesarzewicz>wa S te -  
f a n ia “ , i wśród dźwięków hym nu aus tr jack iego  i 
okrzyków ludności, o k rę t  ak n ra tn ie  i m a je s ta ty 
cznie na  wodę się spuścił.

T r i e s t  d. 15 kw ietn ia .  N a  balu, danym  na 
pokładzie f re g a t ty  „R adeck i" ,  zabawili  przez d łu ż 
szy czas także oboje arcyksięstw o.

S ofia  d. 15. kwietnia. A jen t  ans trjack i,  Bu
rian, wyjechał wczoraj za dziesięciodniowym urlo 
pem do W iednia .

R z y m  d. 15. kwietn ia . Łódź k an o s ie rsk a  
„Scilla" w ysłana  do odszukania parowca „ W e n e 
cja" ,  na  której pokładzie zna jdow ał  się Sale tte ,  
nowróciła po dwudniowem bezsku tecznem  szu k a
niu. „Sci l la"  i inne jeszcze dwa s ta tk i  wojeune 
wysłano ponownie ce lem  odszukania „W enec j i" .  
W  komendzie m a ryna rk i  sądzą, że spóźnione 
nrzybycie „W enecj i*  zos tało  spowodowane uszko
dzeniem m aszyny .

Rzym d. 15. kw ietn ia  deputowany Guicciar-  
dini za m ie rz a  in te rpe low ać rząd  o politykę a f r y 
kańską .

R z y m  d. 15 kw ie tn ia .  W e d łu g  doniesień 
dzienników oczeku ją  w Neapolu przybycia ks. A- 
leksand ra  B a t t e n b e r g a ; zamówiono d la  n ie 
go pokoje w hoteln Royal.

P a r y ż  d. 15. kw ietn ia .  R ząd  angielski 
oświadczył, że nie myśli na jeżdżać  P o r t  an Priuce  
lab  wyspy T ortuga (na północ od w ybrzeży  W e -  
neznlli).  Rząd ha j tyńsk i podziękował rządowi f ran 
cuskiem u za półurzędowe pośrednictwo, donosząc 
zarazem , że rząd angielski zredukował swoją re 
k lam ację do 800 .000  franków; zaczem rząd  f ra n 
cuski nakaza ł  adm irałow i Yigues opnścić P o r t  au 
P rinces.

L o n d y n  d. 15. kwietn ia. W  Izbie gmin 
ośw iadcza S m ith ,  że rzą d  nie m a  zamiaru dozwo
le n ia  dalszych feryj Izby po d ru g ie in  czy tan iu  i r 
landzkiej nowe i karne j .  P rzed ło żen ie  budżetu  n a 
stąp i  w przyszły czw artek .

P r z y j e c l i n l i  d o  L w o w a
dn ia  lb .  kw ie tn ia  1 8 8 7 ;

, M- d r. R o sen sto ek  t e  8 k a ła tu . T. 
m h u Hir-Z B °n  la ty ez. W ł. P u zy n a  z M artynow a O. 
M anbaeh z W iodnia P . P ie tte  t  C zech. K. dr. R um sze- 
W rr* ^  i)owa J- B ogenstoek z R u tia ty cz . K. Zbybzewski 
t  H tuboczka  J .  A m ater z C zerniow ieo A. B u i  z Cognae.

Hotel Francuski. W. G u o iń ik i t  K rasnego . D r. L. 
ńm inkow ski z H u s ia ty n a . D r H. S tarzew ski i A T afa r-  
kuwski z Brodów. Dr. M F ise h le r  i J . B sra sch  z S ta n i 
sławowa. Ot. br. Nagy z B ukow iny. W A lesani z D a lm a
c ji. B. Z a to rsk i z Sanoka. J .  K unde z U strzyk . J .  Bondy 
z W iednia.

Wiadomości giełdowe.
L w ń w  dnia  15 kw ie tn ia  (Z Izby  handlow ej.)

I .  Akcje za sztukę.
p łacą  ią d a ja

K olej ea lie . K ar. Ludw . 200 zł. m. k . - . 206 —  209 50
K olej L w o w .-C z e rn .- J a s s k a ............................ 225 — 228 50
B ankn  hypoteeznego  g a l. po 200 t ł .  w .a . .  284 — 2 9 0 .-  
B anku  k redy t, g a licy jsk iego  po 2 0 0 z ł,w .a . 215.—  2 2 0 .-

11. L ie ty  z a s ta w n e  za  iu u  z t .
B ankn  hypoteeznego g a licy jsk iego  6 %  • — —

6 %  • • 99.— 10U—
gal. 5%  wyl. 10%  p r. 101 25 11)2 25

B anku krajow ego 47« /p los- w 51 1. . . 96 50 97.50
T ow arzystw a kred. galic . 5*|...............  100.55 101.55

k redy t, gal. ziem. 4%  . . .  95 50 96 60
kred. ga l. ziem. 50/0 los. w 371. 100 55 101 55

„ kred . g .z iem  4°/0 lo s. w 4 l ‘/> l. 93.— 9 4 . -
„ kredytow ego ga l. ziem . 4 7 ,7 0

Iop w 52 1 - . . • 99.— 100—
» kred. gal. ziem . 4*|, loe. w 56 1. 92.—  93.—

ITT. L is ty  d łu ż n e  za  100 s ł .
Gal. Z. k red . w łoś. w likw . (d. 6 p r.) 3°/0 47.— 50___
Gal. Z. k red y t, w łość. (d. 5°/0) 2 7 ,%  . . 41—  44—
Ogółu. ro ln . k redy t- zakł. d la  G ai. i Buk.

6 % lo » . w 15 l a t ......................... —.— —.—
IV . O b lig l za  100 s ł .

Indem nizacy jue  g a .,„y j. 5 %  m. k. . . . 104.25 105.25
Kom. banku krajow ego  5 %  w. a. I  em . 100.— 101 —
Pożyczka k rą jo w a  z r .  1873 6 %  w. a. . . 103.50 105.50
P o ty c zk a  k ra jo w a  1883 4 7 , % .........  94.50 96 50

V . L o sy .
Losy m iasta  K r a k o w a ........................................1#.—  18.—
L osy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ............................. 25—  28—

V I. M o n e ty .
D ukat h o l e n d e r s k i ....................................... 5.89 ę —
D u k at cesarsk i  5.91 6.01
N a p o l e o n d o r .........................................................10.01 10.12
P ó lim p e rja ł r o s y j s k i ........................................J0.38 10.45
R ubel rosy jsk i s r e b r n y .................................1.54 1.64
R ubel rosy jsk i p a p ie r o w y ..................... 1 .107 . 1.127,
100 m arek  D i e m i e c k i e h ....................  6 1 9 0  62 60
Srebro  za 100 z łr .....................................................—.— — .—
K upony w s r e b r z e ..............................................—. -  —.—

V I I .  K u rs  w ie d e ń s k i  u rz ę d o w y .
Je d n o lita  R enta w b a n k n o ta c h ....................... ........  —.—

,  „ w s r e b r z e .............................— —  —
R en ta  a u s tr ja ek a  w z ł o c i e .............................— .— — .—
5%  R en ta  m a rc o w a .............................................. —.— — .—
A kcje bankn au str. węg....................................... — .—_____ __.__

„ „ kredytow ego w iedeńskiego . — . . —.—
L o n d y n ...................................................................................     #___
N apo leond’o r ....................................................................  _  ”__
D ukat c e s a r s k i  ’ __’   ’_
100 m arek n i e m i e c k i c h ...................................................  ‘___

W ie d eń  dn ia  15 k w ie tn ia  godz. 10 min. 30 p rzed  
południem . A kcje k redytow e 283.90. A nglo - au strjack ie .
107.50, U nionbank .— , K olej K ar. Ludw . 206 75, Ko
le j południow a — — R en ta  papierow a — , 5*1, G alie, 
h ip . l is ty  zast. prem . 102 20. 4 '/ ,%  G alicy jsk ie  l is ty  za
staw ne B anku krajow ego 9 6 — , 4‘/,*/§ gal. pożyczka  k ra j. 
z 1883 r. — , 5 %  Gal. H ip . l is ty  zastaw ne 99.25, W ęg. 
4 %  re n ta  z ło ta  10185, N apoleondor 10.04. R osyj. b an 
kno ty  — •------- , U sposobienie siln e .

B e r l in  d n ia  14 k w ie tn ia  godz. 5 m in. 35 popoł. 
B osyjs. banknoty  179 10, A kcje kredytow e 453.50, L om 
bardy  13150, G alicy jsk ie  83.40, Pożycz, wsebod. 55.25. 
A u s tr j. banknoty  16030

P a r y ż  3•/, R en ta  81.25
W iedeń  dn ia  14. kw ietn ia , godz. 1 m in. 45 popoł. 

A lp iny  20.10, Węg. akcje  k r . 287.25 A nglo-A ustr. 1 0 7 . - ,  
U nionbank 214. K olej K ar. Lud. 206.75, N ordbahn  236 25 
K olej P o łu d . 80.25, K olej A lfold  182.25, K olej p . E blż.
237.50, K olej lw .-czern . 226.50, W ęg. N ordost. 167.25,
W ied. Commun. 125.25, T y t o n i o w e  , E lb e ta l
162.25. W ęg. ois. losy  r .  124.75 L an d erb an k  240— , z ło ta 
re n ta  węg. 4 %  101.70, B an k v ere in  9 4 .-  , R osyj. rubel 
p ap ie r. 1.12-7, L osy w ęgierskie 121.50 G alie  indem ni*.
104.50, K redytow e — .—. U sposobien ie: bezochocze
a  - ______

R u bryka  ?, N a d e a ł a n e “  nie pochodzi od R ed ak c ji, 
k tó ra  (eż żadnej odpow iedzialności za iiią n ie p rzy jm u je .

NadesSane.

K o n w e r s j ę
w ylosow anych 5 %  lis tów  zastaw nych  T ow arzystw a k re 
dytow ego ziem skiego p łatnych  30. Czerwca 1887 n a  4*;,»/, 
l is ty  zastaw ne tegoż T ow arzystw a z c o p ła tą  75 c t. u sk u 

te c z n ia ją  bez w szelkie j p ro w iz ji

k u p u ją  i sp rzed a ją  pod sa jk o rzy s tn ie jsze in i w arunkam i

SOKAL i LILIEN
dom bankowy i kantor wymiany.

Z lecenia  z p row incji w ykonują  się  bezzw łoczni* 
bez doliczenia prow izji.

L ekarz  den ty s ta

V I  ■ «
dyplom ow any na wszechnicy w iedeńskiej, o tw orzył

-A.telier den.tjrstjrcizii©
p rz y  ul. H alick iej, N r 1. I. p ię tro , i ordynuje  

od 9 do 6.
Sporządza sz tuczne zęby i szczęki całe , o parte  n a  

c iśn ien iu  p ow ie trza  p o d łu g  najnow szego am erykańskiego 
system u.

W ykonuje w szelkie operac je  bez bolu za pom ocą 
kokainy. Plom buje zepsu te  zęby, złotem , srebrem , cem en
tem  i t. p.

S E U S T E I  IV A  

ocukrowane pigułki krew przeczyszczająi
św. E lżb iety , w ypróbow any, przez na jznakom itszych lei 
rzy zalecany  órudelt n a  za tw ardzen ie . Pudełko z 15 p 

c .’ ’  ̂ P rzeń naśladow nictw em  ostr:
ga się. Tylko te  praw dziw e, jeżeli każde pudełko o p a tr  
ne je s t  naszym  praw nie zaprotokołow anym  znakiem  ochri 
nym  w czerw onym  dru k u  .św . Leopold" z naszą fin 
A potbeke ,zum  heli. Leopold Wien, S tad t, Ecke der Spieg 
und P lan k en ja sse . Do nabycia  we Lwowie u pp. a p t 
P. M kolascha, Z R uckera. K Sklep ińsk iego  i J  Boise

Piazą nam  z B r a z y l i i : „Sąsiednie okol
P ara  de M arauhao, które w ynoziły  kopajwę 
Europy, spostrzegają, że źródło dochodu tego ( 
raz  więcej się zm m eisza ,  co je  mocno trapi .*  
zm niejszenie się dochodów pochodzić się zdajr 
powodu prac i zabiegów paryzkiego dobrze zn 
nego a p tek a rz a  p. Midy, k tóry zauw aiyw s 
w szpita lach w Paryżu, skuteczność esencji z  drs 
wa santałowego w chorobach młodego w ie k u , p 
wziął myśl rozpowszechnienia takowej n a  wszys 
kich krańcach kuli ziemskiej'  w m ałych  kapsru 
k a c h  jedynie ozystej esencji. I  dlatego to lekari 
i chorzy od razu  porzucili kopajwę ponieważ wi< 
dzą, że w przeciągu  48 godzin osiągną za pośri 
dn ic tw em  kapsu łek  S an ta l  Midy, tak i  sku tek ,  ji 
ki przez użycie kopajwy, kubeby  i płynów ścisk 
jących, dopiero po przeciągu  dłuższego czasu 
t rzym ać  było m oiua .

Podziękowanie,
Podczas podróży do R osji zachorow ałem  nie 

p ieczn ie  i m usia łem  się poddać c iężk ie j o perac ji 
eberza). O p erac ji dokonał W ny dr. B arącz z n a jleps 
sku tk iem , albow iem  obecne zdrow ie m oje zawdzięc 
jed y n ie  znakom ite j zręczności i n a jtro sk liw sze j op 
W nego o p erato ra . C zu ję  się  zatem  w obowiązku zł 
mu m oją na jżyw szą podziękę.

W* Lw ow ie, w k w ie tn iu  1887.
J u l ju s e  M ayer.

1 H anow eru.

^Pocią-gl Jrolejo-we.
Od V. P a ź d z ie rn ik a  1880 (Podług zegarn lwowskiego.) 

Ze Lw ow a odchodzą

Do K rakow a .
Do Podw ołoczysk  

.  (z Podzam cza) 
Do C zerniow iec .

• . 0.40 4.1 u 8.10 4.50
10.2' _ * 4.6 •  6.10 12.39
10.5 — — • 6.22 1. >

11.oe — •  6.20 12.22|

D o Lw ow a p rzych o d zą :

Z K rakow a . . 9 2 . *5 5 11.35 7.06
Z Podw ołoczysk 1 *10.24 3.05 — 3.501 —

(n a  Podzam cze) 1 *10.10 2.28 — 3.191 —
Z Czerniowieo . | •lO.O: 3.35 j - 3.301 —
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U  z n a n ą  p o w s z e c h n i ©  

^ : a  n a j l e p s i z ą

J Ó Z E Fp o le c a
K iS I j  D C  Z i f U S Z C Z i M i  P O D Ł 0 6

H A N K E  w e  L w o w ie
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Fsem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (L. Telefonii 173).

Ogrodnik
żonaty , uzdolniony we w szystk ich  g a łę 
z iach  ogrodnictw a, poszukuje  posady  — 
Łaa&awe z lecen ia  p o d :  K. Z. ul. Szeroka 

Zabłotowska l. 48 w Stanisławowie.

Obwieszczenie.

N a wiosnę
poleca

salon ubiorów dziecinnych
p rz y  u l cy S ykstusk iej 1. 19

u b r a n i a
d la  dzieci p o d łu g  najnow szej m ody po 

najum iarkow ańszycb cenach

Kartofle
w Dubienku p.

nasienne
Monasterzyska

Dabersy, znakom ity  g a tu n ek  go rzeln iany  
po 3 i ł r .  Early fccdrich duże, p enne, b a r 
dzo w ytrw atf i dobre d o je d z e n ia  p o 9 zł. 
Championy i Garnet Chili po 2 z łr . Ceny 
obliczone za ICO k ilo  z odstaw ą do kolei 
M niej 5 eetn»rów  nie w yseła  się. Przy 
zaknpnie  całego wagonu 20  p rc t. opustu  
Soczewica po 6 z łr . ce nar, loco M ona- 

s te rzy 8ka.

Najpewniejsze i najkorzystniejsze

ulokowanie kapitału.
Z powodu s ta łego  osiedlenia sie 

w e W iedniu  sp rzeda ję  z wolnej r e 
ki mój w Ja ro s ław iu  położony dwu 
pią trowy dom narożny murowany. 
Wys. skarbowi państwowem u po czę
ści wynajęty , wraz z podwórzem i 
ogrodem  za wysokim czynszem .

Tylko na serjo  t ra k tu ją c y m  re- 
f lek tan tom  udzielone będą na żąda
nie sum ienne daty.

H A Y ,
w łaśc ic ie l zak ładu  krowiankowego.

we W iedniu, Alserstrasse 18.

U

Zakład zdrojowy solankowo- 
borowinowy

i zakład hydropatyczny
przy jm u je  chorych  na leczen ie  hydro- 

patyezne od 20. m arca 1887.
2007 Poczta  w m ie jscu . 7— 12

Dr. Aleksander Mzdwey.

Dnia 26 k w ie tn ia  1887 o godzinie lOtej przed po łudniem  odbę
dzie się w c. k. wojskowym magazynie łóżek i pościeli we Lwowie 
(ulica S try jsk a  nr. 27.) publiczna rozprawa zapomocą pisemnych i n a 
leżycie ostęplowanych ofer t  na dostawę desek do żelaznych łóżek  
w nas tępujących  s tacjach :

dla Lwowa 1850 sz tnk  desek
„ Brzeżan 
„ Złoczowa 
„ Żółkwi 
„ Jaworow a 
» S try ja  

Oferty  muszą

250  
150 
150 
100 

50
być zaopatrzone w 5 %

z osta tecznym  
te rm inem  dostawy 

po koniec 
czerwca 1887.

wadium , obliczone wedle

*
*
*
*
*
*
*
*
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

wartości i liczby oferowanyc desek.
Bliższe w arunki mogą być p rze jrzane  w zwyczajnych godzinach 

urzędowych w c. k. wojskowym magazynie łóżek we Lwowie (ulica 
S try jska)  jako też  w tegoż filiach w B rzeżanacb ,  Z łoczow ie ,  Żółkwi 
Jaworow ie i S try ju .  2098 1—3

0. k. wojskowy magazyn pościeli.

Na sezon wiosenny
najnowsze a r tyku ły  j a k :

kapelusze, krawatki, laski, 
parasole, rękawiczki itp.

2041 po leca  7 -10
po pow rocie z podróży

G A B R Y E L  S T A  R K
Magazyn a la Ville de Paris

plac  H a lick i 2.

Dostarczcie żelaza waszej krwi!
T ak mówi pewien sta ry  lek a rz , któ- j je s t  po łączone z pożywnym  ek strak  

ry swego czasu  s ta ł  na  w yżynie u m ie - j  tem słodowym  i z czystym  sokiem  żo-
ję tn o śc i le k a rsk ie j ,  % k tó rego  d z ie ła  
jeszcze do tąd  są  n iedoścign ione. J e 
dnak jak  to tru d n o  przysporzyć krwi 
Żelaza, przynajm nie j w tym  sensie , k tó 
ry do tąd  u ch o d ził za jed y n ie  i w y łą 
cznie tra fn y  i rac jo n a ln y . W szystk ie  
nasze zuaue t. zw. żelazne lek i, c zy li 
raczej „stalow e", ja k  je  zwykle nazy
w ają, m ają w ielkie n iedogodności, k tó 
rych  tru d n o , a  naw et n iepodobna us„ 
nąć, to je s t,  są  n iestraw ne, co również 
je s t  w adą praw ie  w szystk ich  „Specjal
ności żelaznych*, k tóre  świeżo tak  ob
ficie pojaw iły siz w han d lu . T rudność  
użycia praw ie  w szystk ich  tak ich  p re 
paratów  leżała  i 1< ży zawsze g łów nie 
w tem , że się  tru d n o  ro zp u szcza ją  i 
a sy m ilu ją  w ż o łą d k u ; więcej niż poło
wa zażytego żelaza odchodzi bez wszel
kiej zmiany i je s t  w łaśnie p rzyczyną 
ch arak terystycznego  w tak ich  w ypsd- 
kaeh u tru d n ien ia  sto lca , co p io jen tó w  
często  n a p e łn ia  obawą. O alej w szystk ie  
lek i żelazne daw ne, ja k  n iem niej w iele 
nowych m ają sm ak w strę tn y  i szkodzą 
zębom ta k  dalece, żo najpiękniejsze zę
by ju ż  w krótk im  stosunkow o czasie 
c /e rt.le ją  i brzydną. i zacz; nają  choro 

.wad skutkiem  c iąg łego  sty k an ia  się ze 
śliną, zapraw ioną żelazem W osłabło- 
nem trawieniu, braku apetytu, rozdra
żnieniu nerwowem i bezsenności tak ie  
środk i żelazne s ta ją  się zu p ełn ie  bez- 
użytecznem i, s  przecież w łaśn ie  te d o 
legliw ości tra fia ją  się t m łndyoh dz ie 
wcząt ch o ru jący ch  na b łędnicę w o k re 
sie rozwoju. Żelazo, w yrabiane przez 
ap te k arz a  F. Schmieda w Cieplicach, 
rozpow szechnione bardzo w handlu,

łądkow ym , z pepsyną-, dlatego n&zyw. 
się  żelazem pepsynowem z ekstraktem  
słodowym. J e s t  ono jedynem  w swoim 
rodzaju  i sk u tk u , i nie m ożua go dość 
zalecić  do spróbow ania, skoro pierw sze 
m edyczne pow agi p iszą  o n iem  z na j- 
chlubniejszem  uzn .n .em . J e s t  ono lek 
kie i p rzy jem na, tak żs d la  kobiet i 
dzieci — po 1 do 3 ły żek  s to łow ych  
po każdym  obiedz e przy wszelkich do- 
(igliwoścłach trawienia, w każdym ro
dzaju niedokrewności i osłabieniu.

Każdy, k to  < Lee « ve osłco ione c ia ło  
wzm ocnić, każdy , k to  swe zdrow e c ia 
ło  chce u trzym ać zaw sze na  rów nej 
b topie s ity  i zdrowia, ten  n iechaj sp ró 
buje ! A stan ie  się w krótce tak  z .p a 
lonym  zwolennikiem  tego p re p a ra tu ,  
jak  w ielu  p rz “d n im , 1737 2 —?

Cena w ielk ie j flaszki 1 z ł r .  — 
m ałe j 65 c t .

D la  zapobieżenia po
d rab iać  bez w artości, 
każaa  flaszka ma na so
bie m arkę ochronną, jak  

F- A  S \  tu  p rzedstaw iono . 
P raw dziw e można dostać  praw ie we 

w szystk ich  ap tekach .
En gros dla Lwowi. u U K arczew 

skiego, a l. G ródecka 1. 73, u a p l pp 
P. M iko lascha  i Z. R uckera . Ln detali 
u pp  ap t ii. B iu m en fe ld a  , K. K rzy 
żanow skiego, J a k u b . B sise ra , L . F ra u -  
eu ilw  .  ; w jBrodach n M K u lak a  ; 
w Tarnopola n F . J a m ró g ie w ic z a , L. 
trie ischm anna  ; w Stanisławowie u J 
M acury, A. Beila. A A m irow icza i we 
w szystk ich  ap tekach  G alic ji.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
Franciszek Titl

i towarów wełnią
w Bernie (Morawa) Grosser Płatz Nr. 19

poleca swój n s jlep ie j aportow any skład

na nadchodzący sezon wiosenny i letni.
ŚŚ55 Z a ł o ż o n y  r . 1 8 4 - P  t—r  2000 10 — 10

Figury do wodotrysków
z lanego cy n k u , piękniej i trwalej niżeli 

w figurach glinianych w yrab iają
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Ilu stro w an y  cennik  N r. 
g ra tis  i franco.

Uniwersalne pługi c“‘j śj;!"2”
> wiele trwalsze ja k  pługi tego rodzaju z d rzewnem i grzędzi d arn i  i 
Irewi lanemi kó łkam i,  dosta rczam y po następujących cenach :

na  3 — 7 "  głębokości, wagi około 90 kl. 34 złr. I g :-
4 —  8 '  
6 10 '

95
100

36 > 5 "°  <e

O .oby p o trzebu jące  sek re tn e j, pewnej

waru 
w ności 
łączn ie  u dośw iadcz mego

B M j i
Kto się waha, ^ j j

jaki środek ma wybrać przeci Tko 
swemu cierpieniu ze wszystkie!, w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „Richter’s Verlags-An- 
stalt w Leipzig“ w której niechąj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:1 
W  pomiecionej książeczce opisane 
są  obszeruie najlepsze i najpew
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia

£  śwladeotwa ohoryoh. £
Te świadectwa świadczą najwymow
niej, iż bardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemu Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
w tedy można oczekiwać wyzdro
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y 
j a c i e l a  c h o r y c h :1 Z i pomocą tęj 
książę :zki, która wcale na to za
sługuje, aby ją  przeczytano, m "że 
każdy bardzo łatwo zrobić u łaś- 
ciwy wybór. Zamawiający bro
szurkę nie poniesie żadnych w y 

datków  na p rzesy łk ę.

C h o r o b y  n e r w ó w *

O o  t o  m żą n o r  w y  7  N erw y są  w łaśeiw em i 
pośredn ikam i każdego uczucia, one o d b iera ją  w ste lk ie  
w rażen ia  zew nętrzne i u d z ie la ją  je  nam. J a k  rożnorodne 
są  przyczyny , tak  rozm aite są  objaw y chorób nerw ow ych. 
W pierw szym  rzędzie  śc iąg an ia  się nerwów n astęp u je  ogól
ne opadnięcie c ia ła  i upadek s ił ,  im p o te n c j. i pom aza
n ia  noone, n ik ło ść  pam ięci, b ladość tw arzy , zapad łe  i z 
nieb iesk iem i obwódkami oczy, b rak  htunoru , bezsenność,

m igrena, boleści w krzyżach  i pacierzu , kuroze h is teryczne , zu tw ardzenie, 
lęk  iez p rz y c z y n y , nn ikan ie  w esołego to w arzy stw a , c ie rp ien ia  kobiece, 
osłab ien ie  anem ia, bole reum atyczne  i gośćcowe, d rżen ie  rą k  i nóg itd .

W szystk ich  pow yżej p rzy toczonych  chorób nerwowych nie uenwa ia -  
Je  i inny znany do tąd  w m edecynie średek  tak  niezaw odnie i z tak ą  d o k ład 
nością ja k  d r . W rn n a  p ro sz e k  p e rn w ia ń s k i  (w yrąb, z z ió ł peruw iańsk ich ). 
Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s i ę .  1113 2 0 -  23

Cena jednego  p u d e łk a  wraz z dok ładnym  przep isem  1 z ł. 80 et. 
S k łady  m ają  pp . a p te k a rz e : we L w o w ie : Z, R ucker, P. M ikolasch, 

W ®;ra kowie : W- R edyk, w T arnopolu  ap t. F . Jam rogiew ioz; w Czerniow- 
eaeh : F r. Golichow ski. G łów ny sk ład  w ysyłek u Al. G isc h n e ra , ap t. zur 
W eilh u rg  w B aden pod W iedniem .

I B o l e  C 3 - l o " w y

GUARANA
J P J * . G R I M A  U I j T  &  C ° ,  A p t e k a r z y  w  P A R Y Ż U .

Jedno  tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz
czone w małei ilości ocukrzonej woay jest dostatecznem do wyle
czenia najgwałtowniejszych bólów głowy, migreny I newralglj. W zm ac
niające i toniczne działanie Guarany czyni j§  niezaprzeczenie skuteczny 
przeciwko rznlgoiom żołądkn.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivlenne I w głównych ap tekach.

Bez trzus la  każdy pług o 2 złr.  tańszy. W ózki transportow e dla 
ochrony drogi i pługów 6 złr.  2002 5—12

I lus trow ane  katalogi g ra tis  i fran co .

Umrath i S p ó łk a , fabryka maszyn rolniczych 
P r a g a - B u b n a .

Główny skład d la  Galicji  we Lwowie, u lica Gródecka 1. 61. pod 
własną firmą.

A N iecn i fab ry k an c i u s i - 1 
|  łu ją  swe m ałą  wartość

If I ł u  •  m aJ1ce p re p a ra ty  k r o - 1 
S *  chm aln  w p row adzić  w (

han d el jako krochm al . 
przez naśladow anie  opakow ania, j a k o - 1 
:i. we a naw et zupełne  p rzed rukow an ie  i 

p rzep isu  użyeia£m ego bry antoweoo krochmalu poły
skującego oszukać publiczność s k torego  to  powodu zwracam  
szczególną na to uwagę , że każdyto u w a g ę , że każdy pakiet mego wyrobu na i 
przedniej stronie opatrzony jest powyższym znakiem ochron-

i od p rzy k ry ch  następ s tw  ochran iające j nym ( albow iem  nie życzę sobie, aby sław a m ego rzete lnego  i za w yborny uznanego 
pom ocy lek arsk ie j w sferze  orgauow  płcio-1 fabrykatu  .yła uezezuplouą. O zaletach  mego krochm alu  po łyskującego  w obee I 
wych, zn a jd ą  takow ą z g w aran c ją  m z- innych  fabrykatów  proszę p rzekonać się  jed u ą  próbą. — Pakiet kosztuje 20 pfen. 

kowej ta jem n icy , i ab so lu tne j pe- i jest prawie we wszystkich miastach w dr^ge-jach, handlach mydła i  towarów k o - i 
pożądanego  sk u tk u , jed y n ie  i wy- rzcnnych do nabycia.

- . ,. , „ , F ritz  Schulz ju n .. w  L ip sk u .Specjalisty-lekarza
organów płciow ych,

do k tó reg o  bądź to lis tow nie  pod a d re 
sem „M B ie la k 11 Lwów ul. W ałow a 1 4. 
odnieść Bię, h. dź też  osobiście p rzy  ulicy 
K rakow skiej 1. 15. p ierw sze p ię tro  we 
Lwow ie pom iędzy 12, a 1. albo  o 6. w ie
czorom zg łosić  się  należy. 2022 7 —36 

Stósow ne lek a rs tw a  w ysyła sek re tn ie  
i podaje  na  żądanie  inny  adres.

C. k. u p rz .  gal ic .  ak cy jny

BANK HIPOTECZNY
ku pu je  i s p r z e d a je

wszystkie

m e r y  w artościow i
i monety

po kurs ie  dz ie n n y m .

Z lecen ia  z p row inc ji  wyko- 
Liuje się o d w ro tn ą  pocztą bez 
prowizji .

1763 6—?

Rozsyłka

nil szczawnickiej
ze zdrojów Józefiny, Szczepana, 
Magdaleny i Walerji, odbywa 
się na  zamówienia  u H e n r y k a  
Matton iego w W i e d n i u ,  albo za 
pośrednic twem Z a k ł a d u  zdrojowe
go w Szczawnicy ,  lub te ż  zc 

sk ł a d u  Ma t ton ie go  u 
p. H .  Z ó l l n e r a  w S t a r y m  Sączu .

Prawdziwy tylko z tą  
m arką  ochronną 

profesora dr. L1EBFRA
E e l x x i r

na wzmocnienie nerwów

E do trw ałego  ra d jk a ln e g o  i pew nego wy
leczen ia  w szelk ich , nawet najuporczyw - 
szych c ie r p ie ń  n e r w o w y c h , zw łaszcza 
tych , k tóre z grzechów m łodości p o w sta 
ją. T rw ałe  leczenie w sze lk ic h  o s ła b ie ń , 

M b ladaczki, drażliw ośe i, bólów głowy, mi- 
C  greny , b icia  se rca , c ie rp ień  żołądka, e ię i-  
P l kiego traw ien ia  itil.
L N e rv e n -K rs if t-E l ix i r ,  złożony przez 

jpierw szorzędne zuakom itości z n a jsz la 
c h e tn ie jsz y ch  ro ślin  w szystk ich  pięciu 
części św iata  p o d łu g  na jnow szych do
św iadczeń uczonych , daje tem sam em  zu
pe łną  gw arancję  usun ięcia  pow yższych 
c ierp ień  D alsze o b jaśn ien ia  z n a jd u ją  się 
w cy rk u la rzu  do łączonym  do flaszki. Cena 
pół flaszki 2 z ł.: 1 flaszka 3.50. Za go
tówkę lub  pobraniem . S k ład  główny : M. 
S ch u iz  H an n o y er. S e b ille rs trasse  S k ła 
dy : we L W O W IE  w ap t Z. R uckera , 
w B rodach w ap t. pp. L ate in e ra  i W. 
Landenberga. Dalej do nabycia  u B. Za- 
ch irsk ieg o  w Rzeszowie. 2080 1— 13

p o l e c a

w ypróbow an e i  n iezaw odn e śro d k i  
kosm etyczn e  

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n r l a  a tA ń c I r a  zapobiega tw orzen iu  się łu p ieżu  na głow ie, ożywia, 
TTU U a a l d l o K a ,  u trw ala  barwę i po łysk  włosow. F lakon  80 et.

Olejek chino-taninowy. K j
flaszki m ożna spostrzedz  sku tek  — Cena 1 zł. 20 ct.

Esencja miętowa do płakania ust,
rzeżw iającego sm aku i zapachu, bardzo ko rzy stn ie  w p ły w a  n a  d z ią s ła  
1 z ę b y — F lak o n  50 ct.

j roszek roślinno-alkaliczny, S L T d ^ ^ ą
białość, usuw a kam ień i kwasy, które sprow adzają  ból i p róchn ien ie  zębów 
Pudełko 30 i 60 ct.

OLUENTAlINA (pudr płynny)
nadaje tw arzy  p iękną  i p rzy jem ną b iałość , odśw ieża p łeć i konserw uje  

Cena 1 z łr  , gąbeczka 10 ot.

Białe i piękne ręce 11
otrzynuje się po k i l k n r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
sło ik  80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
d la  w y d e lik a tn ien ia  zg rub ia łego  naskórka. Pudełko  25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
d la  n ad an ia  b iałości, różowego odcienia i pięknego połysku.

Pudełko 25 ct.

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych : ul. K oper
n ik a  1. 3, h o te l E u ro p e jsk i i u lica H a lick a  róg W ałow ej. W  K liA - 
KOW 1E kuk ienn ice  1. 20. W C ZER N IO W C A C H  K ynek 1. 2. 

oraz w e w szystkich  p ierw szorzędnych sk lepach  i ap tek ach .

>000000000000001
C. k. koncesjonowany

un iwer sa lny  proszek na t rawienie
dr. Gólis we Wiedniu.

(Od 1857 a r ty k u ł handlow y. P ro tokołow ana firm a.) 
D je ty e z n y  ś ro d e k  d o tą d  n ie d o śc ig n ię ty  

w s w e j  s k u t e c z n o ś c i  na  ła tw e rozpuszczen ie  (szc/.i goln ie) z t ru 
dnością d a jących  się traw ić  po traw , na t r a w ie n ie  i p rz ec zy S zc /en ic  k rw i, 
na odżyw ienie i w z m o cn ien ie  organizm u. S ku tku je  prze/, tu przy c—d/.isn- 
nem dw ukio tnem  i dłuższem  używ aniu pośrednio  w wie u, nawet u p o r
czywych c ie rp ien iach , a t o :  p rzec iw  osłabionem u traw ien iu , zg ad /c , w zdę
ciu  w nętrznośc i b rzusznych , o sp a łośc i k iszek, oełabieniu  członków, k a ta 
rom  żo łądka  lub dyspozycji do tychże, c ie rp ien iom  hem oroidalnym  , sk ro 
fułom , b ladaczce, żółtaczce, chron icznym  wyrzutom  naskórnytn, p e rjo - 
dycznem u bolu głow y, g listom  i kam ieniow i, zaflegm ieniu, p rzeciw  zako
rzen ionem u gośćcowi i tuberkn łom .

Podczas p icia  wód m ineralnych , oddaje tenże tak  przed  rozpoczęciem  
k u rac ji lub p o aezss te jże , n iem niej jak o  k u rac ja  końcowa, nadzw yczajne 
usługi Do nabycia  w w ielu a p tek ach  i d rogeriach  au str . węg. m onarchii, 

SKŁAD CENTRALNY : (Wysyłka pocztow a codziennie).

we Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Z w e tte lh o f) .
C ena p u d e łk a  1 z ł 26 ct.. m niejszego 84 qt.

PT. Publiczność u p ra sza  się żądać w yraźnie uniwersalnego proszku 
na trawienie dr. Golis i baczyć dok ładnie  na naszą  firmę i p rotokołow aną 
m arkę ochronną 1119 b 1—6

N o w o  ur*ządzoriy

HANDEL

H E R B A T Y

chińsKo rosyjskiej

£  -yp, - -

we Lwowie, plac Marjacki L. 10.
poleca zbiorn m ajow ego: 

Nr. 1. z ł. 1 60*|» kilo Congo
Souchnng c z a rn a ,  2. „ 2 —
Sonchong czarna 

zbiór m ajowy „ 3. „ 3 -—
Kaysow . . . „ 4. .  4 -

M elange de Lond. „ 5. .  i  —

'/,  k ilo  Pecco 
K araw anow a 

„ najprz. 
Gum pow per.

„ przed.

N . . 6 . 
7. 

«6.' 
9. 

10.

Wysiewki herbaciane *1, kilo zlr. P30 — z najlepszych herbat
Zam ów ienia z p row incji w ysyła się o d w ro tną  poczty 

wanii nie liczy  się.

zł. 3 — 
- 4‘ — 
. 6 —
r °- ~
.  4 -

złr. 1-60
Opako-

0  ♦
♦o 
♦  
♦o ♦ ♦o ♦ 
♦o 
♦  
♦o 
♦

© ♦  ♦ ( > ♦  ♦ o ^  ♦ o ^  ♦ © ♦ ♦ © ♦  ♦ ©

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od (lilia 1. kwietnia 1887 r. poczjjwsz)

■ w e  L w o w i e  
i przez filje  w  K r a k o w ie ,  C z e r n io w c a c h  i T a r n o p o lu

31/o %  p ła tn e
4 %
4 V 2° /o -

Lwów, dnia 1. kwietnia 1887.
D y r e k c j a .

(P rzed ru k  nie będzie pł. c

30 dni po wy pow iedzeniu , 
00 n n
90 „ „

1765-3—7

Ważne dla posiadaczy koni, wetennarzów 
i  k o n o w a ló w . 1190 3 - 5

W e te ry n a rz a  D r .  H e im a  p ro sz e k  pożyw ny d la  b y d ł a ,  k o n i (i b y d ła  r o 
g a te g o ) ,  n a jp e w n ie jsz y  ś ro d e k  leczn iczy  n a  g ru c z o ły ,  k r t a f i , b ra k  
e h ęe i do j a d ł a  , k o lk i i ro b a k i  , p rz e c iw  w szelk im  ch o ro b o m  ż o łą d k a  i 

g a r d ła  itp  itp . <Jeua w ielkiego jiak ietu  75 ct., m a b g o  4'> ct.

Piyn restj tiicyjuy
woda do zm yw ania ( W a-eh n asser)

(wyskok ko jący  bole), w ielokrotn ie w ypróbow any śro 
dek do w cieran ia  na k o lk i,  b o le  w s ta w a c h , o c h w a t, 
sz ty w n o śc i c z ło n k ó w  itp . itp . Cena W ielkiej flaszki 
1 zł. 25 et. Przy większym odbiorze z n aczn y  r a b a t .  

Do nabycia  za pobraniem  pocztowem w apteco 
„Zur g o ttl. V orsehung“ .

Leo Semis w H tittcldorf pod W iedniem.
Główny skład d la  G alic ji w ap t J . Beisera, u lica  K aro la-I.udw ika we Lwowie 

D ostaw a tych  sław nych środków w e te ry n a rsk 'e h  bezp łatn ie.
W e Lwowie w ap t. p p . M ik o lasch a , W ew iórskiego, R u ck era  i  S liap iń sk ieg o .

K o s z u l e  m ^ z R i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1*90, 2*25,2 50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison“ (nowość) zł. 3ł25 
K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

p o l e c a ,  aaajTTT-ięlssziTT-rri. ■ w ^ r b o r z e

we Lwowie.
Cenniki na żadanie gratis i  franko.

III
I

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A.)


